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K raków  *  października.
Na onegdajszem posiedzeniu Izba Niższa  

Rady Państwa prowadziła dalój rozprawy 
nad projektem do ustawy gminnój.

Artykuły 9 i 10ty tyczące się warunków  
koniecznych do posiadania prawa wyborcze­
go i prawa wybieralności w gminie, odno­
szą się do ogólnych ustaw monarchii, a po- 
części do kodeksu karnego. Były to kwe- 
stye więcśj prawnicze jak gminne. Różne 
w nich czyniono poprawki, między innemi 
deputowany Zyblikiewicz zabierał głos, k tó ­
ry podamy jutro. Tekst zaś samych a r ty k u ­
łów  jakie w ypadły z g łosow ania , znajdą 
czytelnicy w właściw ćj pod Wiedniem ru­
bryce.

Artykuł 11 projektu stanowił o sposobie 
Wyboru, który m iał się odbywać podług 
kół wyborczych, lub też w inny sposób za­
pewniający interesa wyborców wyżćj opo­
datkowanych. Komisya przyjmowała tu sy- 
Btemat wyborczy ustawy gminnój z 1849 r. 
jako też i statutów lutowych. Wprawdzie 
Pomimo całego niedostatku w tym systema- 
c ie , bo wiadom o jak sztuczną jest fikcyą 
układanie ciał w yborczych, skoro raz cen­
sus za podstawę wyborów jest przyjęty, tru­
dno bardzo co innego wym yślić. Gdy je­
dnak komisya w redakcyi projektu przy­
puściła, że może być „inny sposób “, posta­
wiono nader słusznie poprawkę, że ustawa 
krajowa urządzi skład reprezentacyi gmin- 
n ĵ za pom ocą ustawy wyborczćj z należy- 
tem uwzględnieniem, aby interesa wyżćj o- 
POdatkowanych zapewnione były. Poprawkę 
Przyjęto, i tym sposobem przyznać należy, 

o ile być może, złemu systematowi w ybo­
rów zaradzono.

Jednomyślnie przyjętym został artykuł 12, 
Że rada gminna jest w sprawach gminy or­
ganem uchwalającym i czuw ającym , a na­
czelnik gminy organem zawiadowczym i 
wykonawczym.

Artykuł 13 projektu zbliska bardzo doty­
kał stosunku gminy do państwa, i zdaniem 
uaszem nierozstrzygał bynajmnićj tego wa- 
żcego zadania. W edług niego naczelnik gmi­
ny odpowiedzialnym był gminie za swoje 
czynności urzędowe; za wykonanie zaś czyn­
ności powierzonych gminie przez państwo, 
gmina przyjmuje na siebie poręczenie w obec 
rz§du. Cała w ięc gmina byłaby odpowie­
dzialną: ale jakaż to odpowiedzialność?
^  tak ważnym przedmiocie, i do tego nie- 
°kreślonym , bo zapominać nie trzeba że 
Przekazany zakres działania gminy został 
do nowćj ustawy odesłany, taki ogólnik jak 
»poręczenie“ nie jest w cale zaspakajający tak 
gminę jak i rząd. Gminę, bo odpowiedzial­
ność jćj i to nieokreślona, może łatw o i co 
chwila narażać cały byt gminy na niebez­
pieczeństwo. Nie zaspakaja i rządu bo od­
powiedzialność osoby moralnój, zbiorowśj 
juką jest gmina, staje się pozorną, a w ka­
żdym razie trudną do ujęcia i niedającą się

rychło wykazać. Wniesiono więc popraw kę: 
że naczelnik gminy jest gminie za sw e u- 
rzędowe czynności odpowiedzialny, a co się 
tyczy przekazanego zakresu działania od­
powiada także i przed rządem. Poprawka  
ta zastąpiła art. 13, a lubo zdjęła z gminy 
a przeniosła na jćj naczelnika pewną część 
odpowiedzialności, nie usunęła jednak tru­
dności, jak pogodzić ową odpowiedzialność 
przed gminą z odpowiedzialnością przed 
rządem —  bo w iadom o, że dwom panom 
służyć prawie niepodobna. Zawsze więc sto­
sunek g m in y  do państwa w mgle n ie ja s n o ­
ści , która nie dozwala rozpatrzeć się w  po­
łożeniu gminy przez tę ustawę nakreślonem.

Nakoniec art. 14 stanowiący o rozstrzy­
ganiu spraw gminnych bezwzględną w iększo­
ścią reprezentantów, o jawności obrad Rad 
gminnych, a mianowicie nad budżetem, przy­
jęła  Izba bez żadnćj zmiany.

KORESPONDENCYA CZASU

W a r u a w a  29 września.
a Ubiegły tydzień nie przeszedł bez interesują­

cych faktów. Znane są  one zapewne w części czy­
telnikom waszym z krótkich doniesień jak ie  joż 
może otrzymaliście, lub z listów innycb korespon­
dentów; ograniczam się w tygodniowem sprawo­
zdaniu do krótkićj o nieb w zaiank i.

Dnia 23 w poniedziałek, cdbyły się wybory do 
R»dy Miejskićj w cyrkule II i w cyrkule X. W pier­
wszym wybrani zostali X. W yszyński kanonik, 
Stanisław  Hiszpański szewc, obaj członkowie by- 
łćj delegacyi miejskićj podczas 40 doi swobodnych, 
a  na zastępców D r Helbich i Jan  Grabowski ku- 
p ie t; w cy rk n lezaś  Xym Andrzej Zamoyski b. pre 
zes Tow arzystw a Rolniczego, Jakób  Lewiński je 
nernł wojsk polskich, a na zastępców Telesfor 
Szpadkowski budowniczy, d aw ny  wygnaniec k tóry  
powrócił z K aukazu, i pastor Otto. Wybory odbyły 
się  z udziałem wszystkich wyborców i w najw ięk­
szym porządku tak  ja k  i w ybory na prowincyi o 
których dotychczas wiemy. Glosy padały jedno­
myślnie na jednych i tych samych kandydatów, 
co poczytanem być powinno za dowód polityczne­
go wyrobienia naszej publiczności. W zorowa kor 
ność, lad i silnie poczuta potrzeba jedności prze­
szkodziła agitacyi nielicznćj garstki ludzi działa 
jących  przeciwko wyborom. Szeroko rozbieraliście 
rzecz o Radach i kw estyę czy wybierać czy też 
nie wybierać do n ich? Głos waszego dziennika 
ja k  i ogromnćj większości narodu, oświadczył się 
za przyjęciem R ad , które jakkolw iek  nieodpowia- 
da ją  potrzebom k ra jn , mogą przecież przy dobrćj 
woli radców być dla niego spożytkowane. Skuto- 
ciność ich działań adm inistracyjnych w obec sy- 
stematn samowolności władz wojskowych, je s t bar­
dzo w ątpliw ą Pierw szy lepszy pułkownik, jenerał, 
gubernator może samowolnie przeszkodzić i zneu 
tralizować ich pożytek. Nie idzie jednak  zatem, 
ażeby do Rad nie wchodzić, bo właśnie przez nie 
i w nich działać można na zniesienie system atu 
arbitralności wojskowój wprowadzonćj po r. 1831 
one winny dziś zastąpić tymczasową reprezentacyę 
krajn, przedstawić jego  potrzeby i żądania. Takie 
zapatryw anie się skłoniło kra j do przyjęcia udzia­
łu w wyborach i Radach.

Lecz niektórzy niecierpliwsi, usiłowali skłonić 
wyborców i wybieranych do szybszego i gwałto 
wniejszego w ystąpienia, m ała zaś bardzo liczba 
nie zważając że Rady Powiatowe i M iejskie mogą

zastąpić tymczasem reprezentacyę kraju i przed 
stawić jego  żądania o większe reformy, lecz jedy  
nie widząc drobne i małoznaczące atrybacye ad 
ministracyjne tychże Rad, pragnęła ażeby wyborcy 
zamiast wotowania, spisali protestacyę. Te dwa od 
cienia niecierpliwych i niedoświadczonych ludzi, 
przyszły w niewielkićj liczbie przed gmach aka 
demii medycznćj, gdzie się odbywały w ybory lOgo 
cyrkułu, i wyprawili deputacyę przem aw iającą bez 
żadnćj zasady w imieniu ludu, którego przeważna 
większość, prawie jednomyślność, ju ż  sw oją opinię 
co do przyjęcia udziału w wyborach, jasno  wyra­
ziła. Do tćj pretensyonaloćj depntacyi nazywającćj 
się deputacyą ludu, a której obok na ulicy stojący 
lad w cile nie popierał, wystąpił z przemową roz­
sądną X. S teck i, X. Wyszyński, a potem Andrzćj 
Zamoyski. Wszyscy trzej przekonywali o potrze­
bie rozejścia się, objaśniając, że przyjęcie udziału 
w Radach nie je s t ostatecznym celem ludzi roz­
ważnych i ja k  oni szczerze miłujących Polskę i 
nie może być poczytanem za odstąpienie od pracy 
na ojetyzny całość i wolność; że wyborcy dążą 
do nićj, ale drogą pewną nie narażając krajn  na 
npadki i k lęsk i; a  dalćj jeszcze mówili, że droga 
jak ićj użyto do wystąpienia czy to przeciwko R i  
dom , czy mandatem do wyborców jes t niewłaści­
wą, a  w obecnem położeniu Polski szkodliwą, bo 
może wy wołać rozdwojenie w narodzie. Deputacya 
staw iła jak o  w arunek przyjęcia Rad, ażeby Litwę 
i Ukrainę przyłączono do Korony. Rzecz bardzo pożą­
dana i na Bercu wszystkim leżąca, ale nie przez 
odrzucenie Rad i wystąpienie na nlicy można dojść do 
nićj. Należało się obawiać ażeby sposób i forma 
jakićj użyto, nie wywołała gwałtu w obec którego 
wybory nie mogłyby się odbyw ać, ale lud który 
zatrzymyw ał się ażeby usłyszeć mówiących, zacho­
wał się spokojnie i okrzykam i pochwalał postępo­
wanie wyborców i ufność im swoją okazywał. 
Któryś z przem awiających wziął z jćj rąk  tak 
zwany m andat i deputacya rozeszła się, a wybory 
dalćj odbywały się.

O .awiam y się, ażeby ci ladzie szlachetni ale 
nierozw ażni, nie stali się powodem do wytworze 
nia się partyj w obec w roga, który nie mogąc nas 
zdusić ż idneini sposobami, postauowił rzuciwszy 
k< ść n ezgody i zainrurzy wszy oczy wywołać wy 
robienie się stronnictw, które złamawszy jedność 
n aro d u , ułatw ić mu m ogą zaprowadzenie niewul- 
uiczćj ciszy i wtłoczenie nowego jarzm a. Prze­
strzegamy wszystkich i nie przestaniemy wołać o zgo 
dę, o jedność. Powodów do niezgody co do celu 
niem a, są tylko nieporozumienia, są  tylko różnice 
w st pniu cierpliwości i umiarkowania. Wszyscy 
też dążymy do jednego celu, do je d i^ j ojczyzny; 
wszystkim jednakow o Lży na sercu ucisk i prze­
śladowanie Litwy, U k ra in y ; lecz ażeby nsnnąć 
ten ucisk, ażeby podnieść naród cały z niedoli, 
potrz ba cierpliwości i zgody. Kto działa rozwa­
żnie i z w iększą bacznością na położenie całćj 
Europy, ten działa dzisiaj lepićj i pożytecznićj dla 
Polski.

M am y nadzieję, że niecierpliwi spostrzegą się, 
iż skoki prędko męczą i do niczego niedoprowa- 
dzają i że unikniemy rozdwojenia, które możs ty 1- 
ko zgubne mieć dla nas skutki. T ak t i um iarko­
wanie obok śmiałości, rozwaga obok odwagi, zre­
sztą zdrowy instynkt narodu, jest dla nas rękojm ią, 
że głosy anarchizujące go, nie pchną go do przed­
wczesnego skoku.

Dnia 24 września porozrzneano między ludem 
odezwę straszną, wbrew przeciwną potrzebom i u- 
sposobieniom narodu, k tórą W arszawianie nazwał: 
odezwą o powidłach czartowsJcich, a  k tórą nieza­
wodnie wydało ja k o  nową kość niezgody kółko 
zasiadające w jak im  czarnym gabinecie Zamku 
lub pałacu Brylowskiego.

D nia 25go czytaliśmy obszerną proklam ację 
pod tytułem : „Lud do wyborców", zaw ierającą te

same oświadczenia i poglądy jak ie  podane zosta 
ły 23go t. m. w tak  zwanym m andacie wyborców. 
Następnych dni jednak  były porozlepiaue rozsądne 
odezwy wołające o zgodę, o jedność i m iarkujące 
niecierpliwych, a dnia 28go t. m. odezwę zaw iera­
jącą podziękowanie ludowi warszawskiemu za je ­
go um iarkowanie i polityczne znalezienie się pod­
czas wyborów. W W arszawie wychodzi teraz wiel 
kie mnóstwo odezw, plakatów różnej treści, a k tó­
rych niekiedy polieya z rogów ulic nie zrywa, ani 
też przeszkadza ich rozprzedawaniu. Odezwy te są 
różne i ja k  to widzieliśmy, nie zawsze dobrej 
wartości. Nie pochodzą one z jednego źródła, a 
źródła ta są dla większej publiczności uio wiado­
me ; dla tego też ludzie złej woli korzystając, te  
uczciwi patryoci nie mogą się nazwać ani podpi­
sać pod odezwami, wypuszczają na św iat inne, 
które mogą obałamucić nie dobrze co do naszego 
położenia objaśnionych lub też wywołać rozdział 
i wybuch, bardzo przez pewne kółka rządowe po­
żądany. To jed n ak  dobrze, że większość publicz­
ności, z wyrażenia się, ze stylu domyśla się za­
wsze źródła i umie dopatrzyć się za odezwą p ra­
wdziwych lub fałszywych patryotów  i pierwszych 
chętnie słucha.

Codzień odbywa się kilkanaście nabożeństw  za 
pomyślność Ojczyzny, zakopywane pizez różne ce­
chy i stany. Dnia 28go odbyło się takie nabożeń­
stwo w Mokotowie, zakupione przez włościan zo- 
kolic W arszawy, bardzo wspaniała procesya w ar­
szawska spotkała się z w łościańską i wspólnie 
w kościele modliły się. Lud tłumnie na te nabo­
żeństwa grom adzi i modli się go rliw ie ; to tylko 
je s t złem, że k ik a  razy prowokatorowie namówili 
garstkę ładzi i dzieci do kociej muzyki i zniew a­
żania tych, którzy ze strachu lab głapstwo odsu­
nęli się od udziałn w nabożeństwie.

Prócz wyborów, licznych odezw, broszur polity­
cznych, które z ziemi w yrastają i o których jak  i 
o dwóch pismach „Strażnica" i „Szczerbiec" póż 
niej obszerniej napiszę, W arszaw a zajętą była wi­
dokiem swoich biskupów, którzy wszedłszy na 
wspaniały tor dawnych polskich biskupów, usiłują 
sprawę narodow ą dźwignąć i niedozw alają z reli- 

zrobić giętkiego narzędzia w ręku rząd o. Gdy 
biskupi klękli przed ł. żem A rcybiskupa Fijałko 
wskiego, prosząc g  > o błogosławieństwo, Arcypa- 
sterz zażądał od nich obietnicy bronienia nieszczę­
śliwego narodu. „Zanim dam wam błogoslawień 
stwo swoje, dajcie mi obietnicę, że nie opuścicie 
sprawy narodu i Kościoła i niepoddacie ucha zgu 
buym namowom." Biskupi przyizekli, odebrali bło 
goslawieństwo i podali hr. Lambertowi notę, któ 
r* zawiera żądania wielce ważue i obchodzące kraj 
cały, a m ające na celu wydobycie religii z podle­
głości, na ja k ą  poprzedni biskupi przystali: żąda 
nia, aby zniesiono różne ścieśnieni*, zakazy i o 
graniczenia, które wielki uszczerbek przyniosły 
Kościołowi. Słuszne i sprawiedliwe żądania bisku­
pów podpisali: Arcybiskup Fijałkow ski, biskup Ju- 
szyński, biskup P ieńkow ski, biskup Baranowski, 
ks. Choiń ki biskup Twarowski z polecenia bisku­
pa Szyni: ńskiego, ks. M ajerczak i ks. Myśliński 
administratorowie dyecezyj. Namiestuik memorya- 
łu nie przyjął *), mówiąc, że dotknąć się go na­
wet nic może. Widać z tego, że jenerał Lambert 
ma tylko dobre chęci i ludzkie serce, ale nie wie 
le zrobić może, bo je s t ograniczonym iusUukcya- 
mi petersburskiem i, które mn nie pozwi Ią dążyć 
do zmiany sysrematu i do zrozumienia potrzeb i 
położenia krajn  przez wysłuchiwanie i komuniko 
wanie cesarzowi głosów ludzi m ają' ych zaufanie 
w narodzie. Po nieprzyjęciu m em oryału, biskupi 
odesłali mn zaproszenie na  obiad i rozjechali się 
do swoich dyecezyi, uwożąc nowe tytuły do sza-

*) Memoryał ten biskupów zamieściliśmy w poprze­
dnim numerze. P. R. Cz.

cnnku narodowego. Arcybiskup je s t bardzo chory, 
wczoraj objaw iła się ciągła senność. Prosim y Bo­
ga, ażeby w tych ciężkich czasach, raczył go nam 
zachować.

W środę 25go września łapano w W arszawie 
jenera ła  Mierosławskiego. Jechał do W arszawy, 
z K rakow a, podobno obywatel Królestwa p. Dela- 
veaux. Szpiedzy donieśli, że jedzie Mierosławski, 
J 'ę o  też zaraz przysiadł się do niego jak  zły 
duch feldjegier i przez całą drogę miał go z da­
leka na oku. W W arszawie między policyą, żan­
darm am i i wojskiem  pow stał wielki rnch. Ulice 

ążące do kolei i dworzec obsadzono piechotą, 
wyprowadzono dzia ła , a  w  dw orcu  czekało na 
M ierosławskiego czterech jenerałów  i wielu ofice­
rów. Pociąg zajeżdża, jenerałow ie w ystępują. Pan 
Delaveaox o niczem niewiedząc, spokojnie wysiada 
z wagonu, feldjegier tajem nym  znakiem w skazu­
je go jenerałom , ci zaś zaprosiwszy go do oso­
bnej sali, grzecznie k łan ia jąc  się rzekli: „Jenerale, 
jesteś aresztowanym . Zdziwiony, że go aw anso­
wali na jenerała, chociaż nie był jeszcze rekrutem , 
p. Dclaveanx dowiedział się prędko, że go wzięto 
za Mierosławskiego; Bzczęściem, że był od niego 
nieco wyższym, nie był wcale do niego podobnym, 
a  nareszcie, że pomiędzy oficerami zobaczył pu ł­
kow nika Rozpopowa, który go znał i zaręczył że 
nie je s t Mierosławskim.

Spostrzeżono pomyłkę, wypuszczono m niem ane­
go M ierosławskiego a wojsko i jenerałowie wrócili 
zawstydzeni do koszar. Złapanie Mierosławskiego 
w W arszawie, wywołało mnóstwo dowcipów, które 
krążą po mieście.

Zdarzył się jeszcze drugi wypadek ważniejszy, 
który jednak  ma także sw oją komiczną stronę. 
W tym tygodniu obywatele zebrali się w Ostrołęce 
na wybory do Rady Powiatowój. Już posiedzenie 
zostało otworzone, kartk i z napisami wkładano do 
urny, gdy dowódzca brygady artyleryi, pułkow nik 
Petrow, wystąpił z działami i robił m usztrę w miej­
scu do musztry nieprzeznaczonem. W ypaliwszy kilka 
razy z arm at, waleczny pułkow nia rozpędzić k a ­
zał bryczki wyborców żołnierzom, którzy pobili 
jeszcze i potłukli furmanów i wypłazowali wyborcę 
dążącego do sali obrad. Poczem w aleczna  pułko­
wnik zatoczył dwa działa przed sale w jło rc z ą , 
odprzodkował i w ym ierzył do wyborców. Kanoniery 
stanęli przed niemi z zapalouemi lontami i zdawało 
się że już , j u t  w ystrzelą, gdy wyborcy nie mogąc 
wetować pod groźbą strzałów i krzyków, że się 
na bunt z jechali, spisali protokół, urnę zapieczę­
towali i roZi szli s ię , doniósłszy o w szysikiem  do 
W arszawy. Dzisiaj tłumaczy się pułkownik pom yłką , 
m usztrą, a ci co przyjm ują podobne tłumaczenie, 
zbyt m ają wiele interesu w ukrycia prawdy, ażeby 
takiego tlómaczenia nie przyjęli.

Rząd rozkazał od zgromadzeń wyborczych od­
dalić naw et policyą i żandarmów, a  p. Petrów a r­
matami wyborcom zagroził. Anarchia więc ogromna, 
n ik t, a przed wszystkimi jenerałow ie, pułkownicy 
niesłuchają rozporządzeń rządu . K ażdy  z nich dzia­
ła na sw oją  rękę. Pułkownik Zajcow i Bergmann 
w Kalisza polują, biją, obdzierają ludzi na  nlicy i 
wyrzucają lokatorów z ich mieszkań; jen. W agner 
w Piotrkowie i Częstochowie knłakuje burmistrzów 
i broni zbrodniarzy przed sądam i; pułkownik P e ­
trów rozpędza arm atam i wyborców; W ejmar uw al­
nia żołnierzy za burdy i złodziejstwa przytrzym yw a­
nych; jen. Rożnów aresztuje w Płocku kogo się 
mn podoba i bez sądu deportuje; ma or w Izbicy 
rozpędza procesye; w szystkich godzi jen. Lam ­
bert i głaszcze, gdy jen . Gersztencweig w tajemnicy 
gotując się do strzelania; a  za wszystkich i wśród 
tego m argrabia W ielopolski gada i głosi o pano­
waniu praw a w Królestwie. Chaoi, anarchia takaż 
sam a, jaka była za Gorczakowa i Suchozaneta 
czasów, a którćj przyczyną nie te n , nie ów, ale 
stary porządek zarządn, ale system at zużyty i
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Część czwarta.
I.

Reorganizacya szkół -  Zastosowanie praw a ty
ceącego się starostw -  Podatek żydowsk za
uwolnienie od słu iby wojskowej -  Starcie się
A/atuszewicza z  księciem Jozefem .

. ,^ 'cbaw em  po odjeździe królewskim, czynnie za 
się ministrowie wprowadzeniem w życie 

wy th  praw i postanowień monarszych. ,
. Szkoły były jednym  z pierwszych przedmiotów
!ch usiłowań. Jaż  ca  wielkim sejmie r. 1791 ob­
w i ł a  się dążność oparcia swobód narodowych, 
114 wychowania wszystkich klas narodu. Nawet 
P°d panowaniem prnskiem , przechowała się Izba 
edukacyjna w W arszawie. Były to zatem prace 
Pr*ygotow awcze, które panujący taki, ja k  król 
k*«ki musiał dalej prowadzić. Jedno z jego  po- 
•facowień zmieniło tę Izbę edukacyjną na dyrek- 

oświecenia publicznego, dając jej obszerniej 
organizacyę i dodatkowy fundusz ułatw iający 

?siąguięcie celu. Prezes rady  stanu Stanisław  Po 
\°cki, trz y ją ł tytuł dyrektora tej insty tucyi,|i go- 
J d *  w yw iązał się z s  lachetnie podjętego obo-

Lekkość charakteru  polskiego, w ada zresztą 
W8Pólna i nam francuzom, przyznaną jest temu 
Narodowi nawet przez najw iększych jego  apoligi 
■‘ów. z araz po sejmie, mieliśmy sposobność po- 
■‘ttedz  jeden  rys tej lekkości i to w samym re- 
łQltacie ich politycznych rozpraw. Między nowemi 
Rozporządzeniami finansowemi, przeszła jed n a  u-

chw ała prawie nieznacznie, chociaż obchodziła 
niem ałą liczbę pryw atnych m ajątków. Była to 
klauzula rów nająca zarząd starostw  w czterech 
departam entach w r. 1809 nabytych, z zarządem 
istniejącym  już  w sześciu innych departamentach. 
Starostw a liczyły się do dóbr koronnych, któremi 
król mógł rosporządzsć, nadając je  na pewien 
czas, to je s t na la t dwadzieścia pięć, piędziesiąt, 
lub na dożywocie. Doiyw otnie don^eye robione 
przez Cesarza Napoleona, a  mianowicie senatoryc, 
były tern sam em  we F rancy i, co sta ro s tw a w Polsce.

Pod osta to iem i królam i, każdy starosta płacił 
rządowi połowę lub czw artą część (kw artę) docho­
du, stosownie do tytułu donatywy. Od rozbioru 
zaś rząd pruski, w ziemiach przezeń zabranych, 
odebrał na siebie wszystkie starostw a a sam da­
wnym starostom  obowiązał się płacić ze skarbu 
f k  zwaną Kompełencyę, czyli taki dóchód, j  ik i 
podług własnej deklaracyi ze Btarostw mieć mogli. 
V  ^  ‘ych deklaracyach niebyło ścisłej pra- 
w y, posiadaczo starostw  ukarani zostali, na tej 
samej zasadzie na jak ie j złożyli swoje dekla 
racye. Na przykładzie lepiej to potrafię objaśnić.

Starosta^ opłacający rocznie 10 tysięcy złotych 
kwarty', miał tem sanitm  40 tysięcy dochodu. Gdy 
więc iząfi proski zabrał starostw a, płacił ty tu­
larnemu posiadacz, 30 tysięcy złotych pensyi, co nie- 
wydawało się być z jego krzywdą, a rządowi zna­
czne przynosiło korzyści, albowiem w szystkie nie­
mal deklaracye podane były niżej, niż rzeczywi­
sty dochód ze starostwa. W moc klauzuli umie­
szczonej w najnowszym budżecie system pruski 
utrzym any w sześciu departam entach rozciągnio- 
ny został i do departamentów oa Austryi odpa­
dłych, w skutek czego ministeryum miało go 
w w ykonanie wprowadzić. Ztąd _ niemałe i wcale 
nieprzyjemne zdziwienie posiadaczy starostw  
w nowo przyłączonych departamentach. Mimo te­
go w iększa część tych samych starostów bądź 
byli członkami Izby  poselskiej, bądź senatu, wo 
tow ała na artykuł przynoszący ogromny uszczer­
bek ich dochodom. Pokazało się, ie  żaden nie- 
wiedział na co wotował.

Pomimo sejmn, pomimo przyjęcia jnowego bud­

żetu, popadano zawsze w te same kłopoty finan­
sowe, a  tymczasem dochody z każdym  duiem się 
zmniejszały. Zbiór zboża niedopis:ł w tym roka. 
Chłopi p '8przedawawszy zboże po niskiej cenie, 

żeby mieli czem zapłacić podatki, kupowali d ra ­
go ziarno potrzebne do życia. Nędza dochodziła 
do ostateczności a w niektórych d e p a r t a m e n t a c h  
z wielką trudnością nawet od bogatszych obywa­
teli wybierano p o d a tek . K siąże Poniatow ski naci­
sk an y  ustaw icznem i żądaniam i dowódzców woj­
skow ych, przy tem doznając  utrudnień Z powodu
nowych formalności rachunkowych, poddaw ał się 
nieraz smutkowi i zwątpieniu. Nicmógłem innej 
przynieść mu pociechy, tylko nalegając o pomoc 
pieniężną, której Cesarz niemógł odmówić, ponie­
waż sam wym agał po kraju zubożonym najroz- 
maitszemi nieszczęściami aby utrzym ywał armię, 
w iększą nad możność. Każda wiadomość o nad- 
syłce najm niejszego funduszu kazała nam zapomi­
nać o wszystkich kłopotach; jednakże położenie 
to niemogło trw ać długo.

Ministeryum finansów szukając wyjścia z tru ­
dności, uciekło się do wyciśnięcia z żydów nie­
wielkiej sumy nieumieszezonej w budżenie; wszak­
że nikt nieskarżył się nato, nawet ci których do 
tykała  ta opłata. Suma ta pochodziła z odstąpie­
nia żydom w ykupna od słnźby wojskowej. W szy­
scy mieszkańcy, bez różaicy religii, obowiązani 
byli służyć w wojsku; tak chcbło prawo; lecz 
znaDy je s t w stręt Izraelitów do służby wojskowej; 
przeto zazwyczaj wykupywali »ię od niej w p re­
fekturach w czasie ciągnienia losów, lub później 
w pułkach. Sami żołnierze nielubili mieć ich 
w szeregach; ledwo więc dwóth lub trzech zna 
lazło się ochotników starozakonnych, którzy pię­
knem postępowaniem zatrzeć umieli swoje pocho­
dzenie.

Tym  sposobem arm ia traciła znaczną ilość re­
kruta, a żydzi mimo tego ponosili ogromny cię­
żar, nie przynoszący żadnej korzyści rządowi. Sa 
mi żydzi pragnąc nwolnić się od zdzierstwa tych, 
którym  się okupywali, woleli z rządem  ugodzić 
się na roczny podatek. Zgodzono się tedy na 
500,000 złp. rocznej opłaty, od całej ludności ży­

dowskiej wynoszącej w Księstwie 350,000 dusz. 
W  zwyczajnym biegu wypadków, byłoby obowiąz 
kiem ministrów starać się przełamać podwójny 
przesąd Żydów i cbrześcian ; lecz na to nie było 
czasu, a co gorsza  trzeba było p ien iędzy  ; m ini­
steryum  więc otworzyło subic to nowe źródło do­
chodów. Życzyłbym rządom nawet najbardziej kon 
stylucyjnym, aby urzędnicy nie dopuszczali się 
Aiększego bezprawia nad to postępowanie z żyda­
mi, dla obu stron dogodne.

Z tein WBzyBtkiem smutne nieporozumienie trw a­
ło między ministrem finansów a  księciem Józefem. 
Ostatni ten nie mógł znos’ć, gdy p. Matnszewicz 
wym agając od niego specyfikacyi w ydatków  na 
armię, niejako kontrolow ał adm inistracyę wojsko­
wą. Takie i tym podobne przeszkody adm inistra­
cyjne do tyła go rozjątrzyły, iż kilka razy w u- 
tiesieniu odezwał się że mu dogodniejszy był da 
wny minister finansów. W tem starcia się położe­
nie moje było zbyt niemiłe. Polecano mi z P a ry ­
ża, abym energicznie popierał m inistra wojny w o- 
bec władz cywilnych, a  z D rezna pis&ł mi pou- 
faie p. Seuft w tych słow ach: „Utrzymuj WPan 
Matuszewicza przeciw anarchii zbrojnej wszelkiemi 
środkami sofizmu, intrygi i naw yknięcia do nie­
ładu."

Te niebardzo grzeczne kwalifikacye nie odno­
siły się do Poniatowskiego, lecz do otaczających 
go figur. W gruncie Matnszewicz miał słuszność, 
albowiem nie miał on żadnej niechęci do ministra 
wojny, tylko posłuszny ostatnim rozkazom k ró­
lewskim, nie chciał inaczej wydawać fundnszów, 
jeżeli nie miał sobie wykazane na jaki obrócone 
będą użytek.

Lubo niepodobna było przywrócić zupełnej zgo­
dy między obydwoma ministrami; udało mi się 
przynajm niej przeszkodzić wybuchowi gniewu Księ 
cia Józefa, co niezmiernie byłoby zaszkodziło 
w sprawach Księstwa i spraw ie F rancyi, miano 
wicie w chwili, kiedy mnóstwo niemylnych wska 
zówek codzień utwierdzało nas o bliskiem rozpo­
częciu kroków  wojennych.

n.
Prześladow ania na L itw ie  i na Wołyniu za patry- 

otyzm polski. —  Ja k ie  ła sk i świadczyła Rosya 
tym  prowineyom. —  K a ra  na rosyjskich spra- 
wników za potwierdzenie wieści o podróży Im  
peratora^do W ilna. — O ddział kozaków wpa  
da do Księstwa. — M łody Wołodkowicz p rzy  
trzym any  t zawieziony do Petersburga. — P  
H augwitz w Warszawie. — F rancya zajmuji 
Szw edzką Pomeranię. —  Przym ierze Szwecui 
z Rosyą.

Pod koniec r. 1811 co dzień prawie przybywa­
ły jak ieś wskazówki bliską w różące wojnę. 
Urzędowa Gazeta wileńska co dzień nieprzyjażniej 
występowała przeciw Francyi. W  grudniu prze­
drukowano w niej nkaz wydany przed czterem a 
laty do kozaków Dońskich pochwalający jeb w a . 
leczność w kampanii r. 1806. Był to  sposób w y­
raźnego wezwania ich aby się do nowej sposobili 
wdlki.

Podobnie ja k  podczas ostatniej wojny z Austrya, 
Rosya uchodząca jeszcze za wiernego sprzymie- 
rzeńca, ws rzym yw ała się od wszelkich otwarcie 
prześladowczych kroków  względem podległych je j

i  * w słnżb§ Księstwa War-
ort o t  i Aźcby dać jakieś powody dla czego 

R rł -WC-?. nałożył na dobra Księcia Domini- 
a zj wiłła, chociaż nie było innego, tylko że 

zgrzeszył miłością ojczyzny, zastawiano się tem 
B bank potrzebował zabespieczyć na jego dobrach 

zaciągniętą przezeń pożyczkę 60,000  dukatów. 
Z końcem r. 1811 ustały nawet i te względy. Na­
darem nie Książe proponował układ o ten dług u- 
żyty przeciw niemu za narzędzie; Rząd rosyjski 
nie miał zawziętości przeciw  dłużnikowi, lecz pół- 
kownika polskiego pułku chciał zgnębić.

Dokuczliwe to postępowanie poprzedziło szereg 
ciężkich prześladowań. Jenerał - gubernatorow ie 
w dawnych prowincyach polskich wezwali w szyst­
kich tych, co zostawali w służbie zagranicznej, do 
powrotu na pewien oznaczony termin, pod karą 
konfiskaty m ajątku. M ajątek rodziców, choćby nia
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istnieć jnż nie mogący. Trudność położenia rządu 
w Królestwie pogarsza się postępowaniem wojska 
i gubernatorów w Litwie. Każdy jęk w Litwie, 
porusza tu serca wszystkich; każda kropla krwi 
i każde prześladowanie tam wywierane, zgęszcza 
w Królestwie chmurę burzliwą. Nie możemy być 
spokojni, nie możemy milczeć w obec ogromnego 
ucisku w Litwie i na Ukrainie. Prześladowanie i 
zapalczywe miotanie się i duszenie polskiego du­
cha w tamtych prowincyach, boleścią i niepoko­
jem przejmuie całe Królestwo. Jeżeli jen. Lambert 
ma szczery zamiar uspokojenia kraju, mecnajże

Wszystkie cywilne, duchowne i wojskowe władze, 
otrzymały już wezwanie do wzięcia w uroczysto­
ści tćj udziału; toż obie izby sejmowe. Najwyższe 
więc osoby kraju będą się w Królewcu znajdowa­
ły. Wielka liczba zagranicznych książąt, przyda 
uroczystości niemało blasku. Równie i do wjazdu 
N. Państwa do Berlina, czynią się nadzwyczajne 
przygotowania. Przypadają tylko uroczystości te 
na czas zbyt późny, aby można liczyć na przyja­
zną pogodę.

Z powodu manewrów nad Renem N. Pan rozdał 
wielką liczbę orderów i dekoracyj. Księciu Kobur-

1 ______ 1*  A   J . l n l r  j  r w a  « _eziuzic iy a a  l u i a i  u a u u a u j c u i a  . .  *  — ~ j  • u  _ i  „  „
się stara Cesarza przekonać o potrzebie usunięcia skiemu własnoręcznym listem podziękował za
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W.. Litwie i Ukrainie ucisku i g w ałtó w  jakie tam 
zaprowadzono; niechaj radz i zmianę systematu woj­
skowego na systemat prawa i reprezentacyi. Dzi­
siaj może to jeszcze p o m ó d z ; dłuższe czekanie, 
dłuższe próby i w ac b an ie się, może wkrótce i te 
sposoby uczynić bezskutecznymi,

Na zakończenie powiedzieć muszę, iż dzień 
śmierci Sgo Józefata, bisknpa unickiego, zabitego 
przez m o sk a li, ogloszouy został za święto narodo­
we, z,tego powoda że S. Józefat jest patronem Rusi. 
Wczoraj więc t. j. 28 września tak u Bazylianów 
jak  i we wszystkich kościołach warszawskich, od­
były się uroczyste, wspaniałe nabożeństwa w obec 
licznych tłumów publiczności, przy brzmieniu na­
rodowych pieśni i odgłosach serdeczcćj sympatyi 
dla Litwy i Rusi. Sklepy były cały dzień zamknięte 
a miasto przybrało się świąteczn:e.

W ro c i* w  30 września.
f  Francuzi uchodzą zwykle za ignorantów pod 

względem wiadomości jeografieznych i rzeczywiście 
przjtrafia się niekiedy najpoważniejszym dzienni­
kom, że, mówiąc np. okrajach słowiańskich, u 
strzelą rzadkiej osobliwości bąka. Ale i niemie­
ckim, w wiadomościach historycznych i jeografi- 
cznych zwykle bardzo zarozumiałym dziennikom, 
tożsamo się równie często przytrafia. Berlińska Na- 
tionalzeitung w niedzielnym numerze zamieszcza 
ki.respondencyę z Warszawy, która powiada, że 
w mieście kursuje odezwa do narodu, mająca na­
pis : Do Polaków, Litwinów i Rumunów (sic). My­
ślałem, że to cmylka droku. Gdzie tam! Dalej stoi: 
że zaprasza się do Horadła na d. 10 października 
rzymsko katolickie i rumuńskie duchowieństwo *). 
Czy nie piękny to korespondent ? Nie korespondent, 
bo piszący z Warszawy, jeśli odezwę czytał, nie 
mógł takiego błędu popełnić, ale redakeya dzień 
nika, fabrykująca na miejscu korespondeneye. Oua 
się też w tym fabrykacie swoim dziwi, że mogą 
się dziać takie pnblikacye pod okiem rządu, któ­
ry ma 60,000 wojska pod bronią i 200 armat w cy- 
tadelli skierowanych na miasto. Ale rząd tak jts t 
słaby, dodaje, że nawet już nie próbuje walczyć 
przeciw temu rewolucyjnemu ruchowi.

Oto macie znowu próbkę demokratycznych eks- 
pektoracyj dziennika, który niby to narodowych 
zasad broni, broni naturalnie, ale tylko w Niem 
czeeb, ckjćby te prawa bardzo wątpliwe były, jak 
np. w dlffiskim Szleswiku.
te Dzienniki niemieckie piszą o zbliżeniu się Wire 
burczyków do Prus. Nawet manachijski korespon­
dent Monitora paryskiego donosił o tern i chwalił 
krok ten. Tymczasem żaden d z ie n n ik  n i*  d o n o s i, 
na czem zbliżenie się to polega, ani gdzie i przez 
kogo jest traktowane. Jest to płonna wiadomość. 
Wircburczycy, jeśli kto zechce zajrzeć do południo- 
wo-niemieckich dzienników, tak samo dziś przeci­
wni są militarnej i dyplomatycznej hegemonii Prus 
w Niemczech jak  byli dawniej. Nationalverein po­
winien być dobrze w tym względzie zawiadomio­
ny. Wiadomość powyższą puszczono tylko w o- 
bieg w interesie podróży króla Wilhelma do 
Francyi.

Mówią o częściowej zmianie poselstw zagrani­
cznych. P. Bismark Schoenhausen ma być z Peters­
burga przeniesionym do Paryża; p. Pourtalćs z Pa­
ryża do Londynu, p. Goltz z Konstantynopola do 
Petersburga. Jest to dość prawdopodobna wiado­
mość, mianowicie co się tyczy osoby p. Bismarka, 
który jest podobno najzdolniejszym z dyplomatów 
pruskich.

Zanosi się na to, że koronacyjna uroczystość 
w Królewcu, będzie bardzo świetna, tak pod wzglę 
dem zewnętrznego przepychu, który się na wielką 
skale w mieście tem przygotowuje, jak pod w zg lę­
dem zagranicznych gości i krajowych świadków.

z wiel 
się 
25

*) Wszystkie dzienniki niemieckie powtórzyły wia­
domość o Rumunach uiewyjmnjąc nawet tych, które 
się chełpią znajomością stosunków polskich,
Schlesische i Posener Ztg. (P. R. Cz.).

jak np.

u-
dział w manewrach, nieszczędząc mu komplemen­
tów, co nie jest bez znaczenia. Dzienniki przywo 
dzą skwapliwie opinie zagranicznych wojskowych, 
mianowicie angielskich i francuskich, o armii pru­
skiej. Opinie te są bardzo korzystne, na które je­
dnak, jak się zdaje, nie jest bez wpływu podróż 
króla do Francyi; zbyt bowiem n ag le  prasa fran­
cuska i niemiecka weszły na tór kadzenia nawza­
jem jednemu i drngiemu krajowi.

Dziś rodzina królewska zebrana jest w Baden- 
Baden dla obchodu urodzin królowej. N. Pan 
z miejsca tego pojedzie do Compićg je. Zdaje się, 
że żaden minister nie będzie królowi w podróży 
towarzyszył. Obecnymi będą dwaj adjutanci Al 
venslebcn i Manteuffel i poseł pruski w Paryżu br. 
Pourtalćs. Król ma z Compićgnc powrócić znowu 
do B aden Btdou. Około 10go p. m. dwór będzie 
w Berlinie. _________

P a r y ż  28 września.
Stósując się do woli parlamentu, gabinet angiel­

ski wyjawił depesze wymienione w sprawie pol- 
skićj od r. 1831. Depesze te czytane są 
ką ciekawością i choć nie zupełne, obracają 
na wstyd Anglii. Odpowiedź Palmerstona z d. 
lipca, na notę jenerała Sebastyaniego z d. 7 t. m. 
jest obłudną i w gruncie niegodną, której Polska 
winna jest swe 30 letnie klęski i stratę ze 300,000 
wyprowadzonego narodu pod pokrywką poboru do 
wojska. .

Idąc za Constitutionnelem, Monitor wyraził Się 
bardzo pochlebnie o armii pruskiej zebranćj w o- 
bozie Nadreńskim, którćj przypatrywał, się jenerał 
Forey z trzema francuskimi oficerami. Mówią, że 
raport poufny jenerała ma być mnićj dyplomaty­
czny. Artykuły Constitutionnela i Monitora są albo 
naturalną grzecznością poprzedzającą przybycie kró­
la pruskiego do Compićgne, albo dalszym ciągiem 
polityki która toczy się od końca wojny włoskićj. 
Przypuszczenie DSbatów że p. Bernstoiff jest za 
przymierzem fracuskim nie wzbudza tu wiary. Pa 
ryż uważa ciągle Prusy za sprzymierzone z Anglią 
i nie daje się uwodzić przez mowy ministrów an­
gielskich. Wszyscy tu wiedzą, że ilo razy jaki mi­
nister angielski mówił przeciw Prusom z okazyi 
awantury kapitana Macdonalda, tłumaczył się zwy­
kle przed ambasadorem pruskim. Przymierze -An­
glii z Prusami jest uważane za naturalne i wzmo 
cnione przez związki dworskie. Chyba gdyby po­
lityka terytoryalna i portu Kiel przemogła w ga­
binecie berlińskim. Wątpią, aby na to ośmieliły 
się  Prusy. Król d uńsk i n ie  przyjedzie i w y d aje  
swą Bynowicę za księcia Walii, a to psuje tę po 
litykę. Z drugićj strony, król pru sk i ni© ohco u 
znać jedności Włoch. Utrzymuje się zdanie, źe 
przyjazd króla pruskiego do Compiógne nie przy­
niesie nic ważnego, ale być może. że wszyscy się 
omylą. Król pruski ma zabawić dwa dni w Com- 
pićgne. Cesarz gotuje dla niego i rewią i polowanie.

Z okoliczności zebrania w interesie wolności 
handlowćj, zrobiła się w Brnkseli manifestacya prze­
ciw Anglii. Mało to zdarzenie zwróciło uwagę Pa 
ryża, bó świadczy o usposobieniu klas przemysło­
wych w Belgii i wiąże się z polityką nad którą 
Cesarz pracuje.

W Genewie idzie zupełnie inaczćj. Tutaj opinia 
publiczna obraca się coraz gwałtownićj przeciw 
Francyi i popełniają się morderstwa Francuzów. 
Francya nie chciałaby zadzierać ze Szwajcaryą, 
mającą za sobą Anglię i Niemcy, ale nie może 
zaniedbać opiekowania się swymi krajowcami. Lę 
kają się, aby przy gwałtowności nieprzyjażui Ge­
nueńczyków, nie przyszło do czegoś waźaego. Spo­
dziewany jest w Paryżu doktor Kern.

Broszura turyńska „Gwarancye dane przez kró 
la włoskiego niepodległości Stolicy Apostolskićju 
mieści w sobie p lan  mnićj więcćj uizędowy za­
kończenia sprawy rzymskićj. Plan ten jest dawny 
i znany jest Francyi. P. N igra  nie potrzebował go 
komunikować panu Tbouvenel na drodze urzędo 
wćj. Doniesienie Indipendanc, że jak mówi książę

Napoleon, Cesarz ma zdecydować kwestyą rzym­
ską z księciem, margrabią Cadore, hrabią Vimer- 
ceati i panem Benedetti, nie zasługuje na żadną 
wagę. Cesarz nie pyta się o rady i decyduje sam 
stósownie do potrzeb swój polityki ogólnćj, a kto 
może jego decyzyę i potrzeby polityki francuskićj 
przewidzieć. Gdyby reakeya wzięła górę , gdyby 
Francya zualazła przeciw sobie mocarstwa których 
Anglia używa, Cesarz może poświęcić Rzym i szu­
kać siły w zupelnćj jedności Włoch. Rząd włoski 
robi co mu polecono i opasuje posiadłości papie­
skie , opasuje je nawet zbytecznie, nietylko dla 
przeszkodzenia przesyłania posiłków Burbonistom 
w Neapolitańskiem, Lcz dla zmniejszenia przywo 
zu żywności do Rzymu. Z tego powodu Francya 
zrobiła obserwacye gabinetowi turyńtkiemu. Wło­
chy zbroją się także, ale baron Ricasoli żle robi, 
że głosi z chełpliwością, iż wkrótce Włochy będą 
miały 800,000 wojska. Takićj armii nie ma nawet 
Francya. Włochy wiele by zrobiły, gdyby miały po­
łowę a nawet V3 800,000. Monsignor Nardi wraca 
do Rzymu. Wiezie on z sobą do Papieża wiele li 
stów biskupich, listów doradzających ustępstwo i 
zrozumienie okoliczności, których Rzym zapewne 
nie usłucha i czekać będzie na zwycięstwo reakcyi

Potwierdza się, że Rosya nie chce dziś jedności 
Rumunii i że chciałaby przyjść do tego co było, 
nie pomnąo, że na koDgresie paryskim, jćj amba 
sador był żarliwym obrońcą Unii. W artykule peł 
cym ironii, Patrie mówi, że nie może temu uwierzyć...

Zdaje się, żo w sprawie Mexykańskiój przemoże 
projekt angielski ograniczający interwencyę na sa­
mem morzu. Francya przychyla się do niego, bo 
zawsze chce wiązać z sobą Anglię. W portach 
francuskich robią się przygotowania do wyprawy

Z Ragnzy przychodzą wiadomości trochę lepsze 
dla Czarnogórców. Zastąpienie pana Tissot przez 
pana Hecquart jest brane za dowód, że na tym 
punkcie Francya zbliża się do polityki Rosyi, Przy­
był do Paryża Chiamyl Bey z misyą od Sułtana 
do Napoleona III.

Mówią o zmianie niektórych ministrów. Hr. Per- 
signy musi opnścić ministerstwo spraw wewnętrz 
uych a pan Imłuus dyrektorstwo dziennikarstwa. 
Nie dość amatorstwa na ministerstwo spraw we 
wnętrznych. Uderzenie Constitutionnela Da Patrie 
nazwały Debaty zgorszeniem. Pan Lagueronnifere 
może przyjść do władzy.

Kiedy bank angielski zniżył eskomptę, bank 
francuzki ją podniósł. Wywołało to wielkie krzy 
ki na giełdzie paryzkiej, szczególniej krzyki spe 
kulautów pożyczających pieniądze z banku. Rząd 
musiał się wytłómaezyć w Corstitutionnelu. We 
dług tego dziennika podwyższenie eskompty uspra­
wiedliwia się przez upadek handlu z Ameryką i 
wywóz pieniędzy do Anglii na kupno zboża. My­
śląc, że nastąpi pokój w Ameryce i że z tej stro 
ny świata dostaną taniej zboże, Anglicy sprzedają 
dziś zboże, które mają w spichlerzach. Może to 
być zła spekulacya, która może Anglię dużo ko­
sztować, ale rząd francuzki musi wstrzymać wy­
wóz kapitałów, a do tego prowadzi najlepiej pod­
wyższenie eskompty. Zwrócenie się Anglii do A 
meryki, przy każdym wielkim kupnie zboża, go­
dne jest naszej pilnej uwagi.

Cesarstwo przybędą pojutrze do Saint Cloud 
udadzą się do Compićgne dnia 5go października 
Książę Napoleon wróci do Francyi dopiero w po 
łowię tego miesiąca.

Zdarzył się na drodze żelaznej północnej smu­
tny przypadek, który przyprawił o śmierć kilka­
naście osób.

Skończono świdrowanie artyzejskiej studni w Pas 
sy, która ma dostarczać wody do jezior lasku bu 
iońskiego. Woda tryska obficie z tej studni, ale 
natomiast wydaje jej mniej studnia artyzejska w Gre 
n Jle. Widać, że obie te studnie biorą wodę z je ­
dnej żyły podziemnej.

Ó. Lacordaire jest niebezpiecznie chory.
Słyszę od obywateli warszawskich ciągłe skargi 

na kwaterunki i wysokość, a nawet nieludzkość 
tego ciężaru. Skargi te pochodzą głównie z kwa 
teruuku oficerów i jenerałów, którzy domagają się 
często obszernych apartamentów. Niech mi wolao 
będzie powiedzieć z tego powodu parę słów 
kwaterunku w Paryżu. W Paryżu żaden mieszka 
niec nie ponosi kwaterunku, bo miasto za to się 
opłaca, dając jeden centym za dzienny kwateru 
nek żołnierza, a V8 centyma za dzienny kwateru 
nck konia. Co kwartał komisoryat wojenny prze 
syła do prefekta tabelę kwaterunku żołnierzy i ko 
ni i kasa miejska płaci. Kosztuje to miasto półto 
ra milionowe tylko 170,000 do 180,000 fr. rocznie. 
Natomiai-t ministerstwo wojny ponosi wszystkie

koszta kwaterunku. Dla żołnierzy buduje koszary 
a oficerom daje na kwaterę. Podaję dla ciekawo­
ści co dostają rocznie na kwaterę oficerowie gwar- 
dyi, lepiej płatni niż oficerowie liniowi: pułkownik 
960 fran., podpułkownik 840, major 720, płatnik 
360, tyleż kapitan, porucznik i podporucznik 240, 
lekarz pierwszy klasy 720, drugiej 360, a trzeciej 
240. Miasto Paryż obowiązane jest dawać koszary 
tylko dla gwardyi miejskiej, a nie dla wojska. 
Nie daje ich nawet dla żandarmeryi, dla której 
roszary buduje departament. Skoro Paryż liczący 
oółtora miliona mieszkańców, płaci kwaterunkowe­
go 180,000 fr, Warszawa licząca 180,000 ludno­
ści, powinnaby płacić 18,400 franków czyli 29,440 
złotych p o l s k i c h ._________

Paryi 28 września.
B. Artykuł w Journal des Debate w onegdajszym 

numerze ogłoszony zrobił pewne wrażenie i jest 
przedmiotem licznych domniemań szczególnićj ze 
względu na bliskie odwiedziny króla Pruskiego. 
W artykule wspomnionym autor silnie przemawia 
za przymierzem Prus z Francyą. Anglia dumą, 
cierpkością i wymaganiami utrudnia zawiązanie 
stosunków trwałych i obopólną korzyść stronom 
przynoszących. Przymierze z Francyą usuwa mo- 
tebność wojny, zaspakaja Niemcy tak potężnie oba­
wą kłopotane i nastręcza Prusom korzyści związku 
z równie wielkiem jak Anglia mocarstwem bez na 
rzucania niedogodności coraz mnićj znośnych. Tak 
rozumie korespondent bezimienny którego sekretarz 
tylko redakcyi Camus wydatnym podpisem zasło­
nił. Okoliczność wprawdzie formalistyczna ale zna­
cząca, bo redakeya zwykła ten kształt nadawać 
ogłoszeniom ważniejszym. Chodzi pogłoska że pióro 
p. Genie byłego naczelnika gabinetu p. Guizot za 
czasów Ludwika Filipa nie jest obce redakcyi ar­
tykułu, jak równie że minister spraw zagranicznych 
p. Thouvensl wiedział, a może nawet upoważnił 
tę publikacyę.

Nie poręczając za bezwarunkową i skrupulatną 
rzeczywistość podań mogę jednak na śmiało twier 
dzić, że polecenie przymierza francuskiego Prusom 
nie jest osobistą opinią piszącego ani też redakcyi 
dziennika ale wyższego pochodzenia. Jednocześnie 
prawie bo nazajutrz Monitor ogłosił doniesienie c 
odbytćj przez jenerała Forey i kilku oficerów fran 
cuskich podróży do Kolonii dla przypatizenia się 
manewrom korpusów pruskich między Kolonią i 
Dusseldorfem. Deputacya złożona z dwóch jenera­
łów i kilku sztabsoficerów różućj broni jak najła- 
skawićj była przyjęta przez króla a Monitor ro 
zwodzi się nad równie uprzejmym obejściem ofi­
cerów pruskich i dodaje naturalnie pochwały z ust 
delegatów słyszane na cześć armii pruskićj. Opinia 
szczególnićj w niższych warstwach spółecznych nie 
bardzo sympatycznie przyjęła te komunikacye. Po 
pulus zawsze marzy o Omne trinum perfectum.

W. ks. Konstanty przejeżdżał przez Calais z mał­
żonką zachowując najściślejsze incognito. Chcą 
nowiniarze, ażeby odwiedził Paryż; nie zdaje mi 
się jednak ażeby to nastąpiło. Król duński wbrew 
osobistego życzenia zaniechał podróży do Compić 
gue. K roi holenderski prawie jednocześnie z kró 
lem pruskim spodziewany.

B ank  francusk i podniósł stopę eakonty  o V, 
od %• Między powodami tej ostrożności liczą ■ 
potrzeby wydania wiele złota za granicę na ku­
pienie zboża, którego brakuje. Niedobór pokazuje 
się większy niż się spodziewano. Kto ma w Polsce 
ziarno niech go trzyma a dobrze wyjdzie. W tćj 
chwili przynoszą mi wieść która oryginalną ale 
i prawdopodobną jest. Donosiłem o zbliżającój się 
elekcyi Wgo mistrza wolno - mularzy i o kompe- 
ttncyi książąt krwi. Rząd chce rozciąć węzeł gor­
dyjski i mianować prezydentów z poręki swojćj 
tak dla massonów jako i dla towarzystwa Sgo 
Wincentego a Paulo.

Błędny rycerz st fi .mu i paradoxu, powinienby 
być zniechęconym do nowych na publiczny rozsą­
dek i uczucie napadów. Zaatakowany ze wszech 
stron Proudhon za złośliwe i fałszywe zarazem 
wystąpienie przeciwko Polsce, był pod ciosami 
silnej i przyjażaej niegdyś prawicy. P. Peyrat 
w Presse zwycięzko odpowiedział na wszystkie ar 
gumentacye niewyczerpanego sofisty i zakończył 
zdaniem które dosłownie przytoczyć muszę dla 
tego, żeby szanowni czytelnicy porównali go z po 
przednio w liście moim wyrażoną opinią.

, Głowę p. Proudhona (mówi Peyrat, jeden ze 
„?doluiejszych pisarzy demokracji i dawny przy­
jac ie l Proudhona), zamąciła mania paradoxu. A 
„jeżeli się chce przekonać na jak fałszywą wszedł

„drogę, to niech spojrzy w jednę stronę na za­
kłopotanych dawnych swoich przyjaciół, a w dru- 
„gą na ironiczne i złośliwe aprobacye byłych 
„przeciwników. Upierając się przy obranym kie­
runku , p. Proudhon zmarnuje swoje piękne zdol­
ności i stanie się coraz dziwaczniejszym i ekscen­
tryczniej szym pisarzem. Jest wielka obawa o 
„przyszłość talentu p. Proudhona, i należy już 
„wątpić o jego politycznej ważności. Jest to czło 
„wiek zgubiony dla demokracyi.“

Złośliwe wystąpienie Proudhona, zamiast zaszko­
dzić przysłużyło się sprawie. Opinia przyjęła je 
z pewnym rodzajem lekceważenia i szyderstwa. 
Już się publiczność oswoiła z naturą Proudhona 

nie przywięzuje wielkiej wagi do jego pogróżek. 
Kiedy wyjątkowa inteligeneya pozwoli sobie żar­
tować z rozsądku ogółu, z masy ogólnych pojęć, 
to może przez jakiś czas siłą talentu zyskać pe­
wien rodzaj powodzenia. Ale nastąpić musi rea­
keya; godzina odwetu wybije. P. Proudhon już 
doświadcza skutków zbytecznej śmiałości. Czyta­
jąc, ramionami się tylko rusza. Bądźmy więc 
wdzięczni p. Proudhonowi i gotujmy się do żywszej 
wdzięczności, jeżeli obałamucone jego teoryami 
głowy polskie homeopatycznie wyleczone zostaną. 
Rzecz szczególna, ale antypod Proudhona, p. Mon- 
talembert sympatycznym odezwaniem się i nader 
wymowną obroną, także zupełnie przeciwne celo­
wi zrobił wrażenie. U Francuzów zaszkodził nam. 
Szczególniej sfery rządowe i z niemi styczność 
mające, obruszone są. Polemika ostro przymówiła i 
wiele przypomniała p. Montalembertowi, a opinie 
spowinowacone nie dosyć żarliwie broniły go. 
Czytając z wdzięcznością utwór krasomówczy i 
prawdziwie zachwycający byłego para Francyi, za­
raz uczułem obawy o wpływ jaki na cudzoziem 
eów wywrze. Niestety miałem słuszność. Nie za­
wsze przyjaciele dopomogą.

W masie wychodzących pism i publikacyj na­
leży odróżnić te które przyszłość mają. To jest 
prace rokujące choćby w odległej przyszłości na­
dzieję siły. Opozycyjne skargi i żale, żadnego 
teraz nie mają znaczenia; opozycya zniżyła się. 
Jużeśmy dosyć współczucia oponentów doświad­
czyli. Lepsze słowo poważne możliwego czynu, 
niż wolumina serdeczne jałowej niemocy. Na nie­
szczęście doczekaliśmy się takiego dla głoszonej 
drukiem myśli położenia, że się pierwej wypada 
dowiadywać kto pisał, niż rozbierać co napisał. 
Z tego powodu winienem sprostować mylne w Cza­
sie doniesienie o publikacyi barona Bourgoing, pod 
tytułem: „Od Smorgonii do Paryia.u

P. Bourgoing dawny ambasador, dziś senator, 
szczerze do dynastyi napoleońskiej przywiązany, 
nie ogłosił dzieła, ale tylko opowiadanie krótkie­
go epizodu. Tego samego opowiadan:a kilka lat te­
mu dzienniki nic chciały ogłosić, nieuważając za do­
syć zajmujące. Jest to opis podróży Napoleona 
opuszczającego armię w 1812 roku. Opis jak  sam 
przyznaje p. Bjurgoing, w znacznej części wyję­
ty z notat jenerała Wąsowicza, byłego oficera or- 
dynansowego, który jak wiadomo aż do Paryża 
Cesarzowi towarzyszył. P. Bourgoing dodał tylko 
własnych kilka szczegółów, jako podporucznik 
sztabu odbywający kampanię 1812 r. Opis pana 
Bourgoing nie w Revue Contemporaine, która prze­
stała być przez rząd protegowaną, ale w Revue 
E uropeenne, k tó ra  j ą  w e w zględach  w ładzy  zastą­
piła, został ogłoszonym. Opowiadanie sen ato ra  
Bourgoing jest bardzo dla Polaków przychylne, bo 
wykrywa, że Cesarz przytomności i dzielności e- 
skorty złożonej ze szwoleżerów i ułanów polskich 
winien w znacznej części ocalenie swoje. Wyjeż­
dżając z Oszmiany o siedm mil w tyle za armią, 
Cesarz znalazł się wśród kozaków.

Rzym 21 września.

Przybył do Rzymu X. Stanisław Słotwiński prze­
łożony kanoników Latraneńskich przy kościele 
Bożego Ciała w Krakowie, wezwany z Wiednia 
przez jenerała zakonu na kapitułę nadzwyczajną, 
na której obrany został przez zgromadzonych opa- 
tów kanonii włoskich opatem infułatem w Krako­
wie ze wszystkiemi prawami i przywilejami nada- 
uemi przez Papieży. Dziś rano zaś na wyjątko­
wej audiencyi w Watykanie (gdyż Ojciec święty 
cierpiący jest i nikogo nie pizyjmuje) potwierdzo­
nym był łaskawie przez Najwyższego Pasterza. 
Ceremonia benedykcyi opackiej odbędzie się jutro; 
X. Słotwiński benedykowany zostanie przez X. 
Tizzani arcybiskupa Nizibskiego, wielkiego kapela­
na wojsk kościelnych, w asystencyi zebranych o-

jeszcze nie wyznaczyli synom, przechodził pod do 
zór urzędu, ażeby w razie ich śmierci, władza mo­
gła sukcesyę przypadającą na oddalonych synów, 
zagrabić. Widziałem różne rodziny z Litwy i Wo­
łynia, jak nadaremnie błagały o powrót młodych 
chłopców, co się zaciągnęli na prostych żołnierzy 
w ułańskich pułkach. W liczbie tej młodzieży wie­
dzionej uczuciem patryotycznem pod sztandar od­
radzającej się Polski, wielu było takich, co nale­
żeli do rodzin znanych z przyw iązan ia  do Roayi 
Uczucie narodowe przytępione samolubstwem w lu­
dziach podeszłego wieku, odradzało się czyste i 
święte w sercach młodocianych.

Kiedy tym sposobem gabinet rosyjski surowo 
nakazywał postępować przeciw Polakom za to, że 
w kim innym a nie w nim pokładali nadzieję, 
z drugiej strony nie przestawał głaskać osoby 
zgadzające się z jego widokami, lub przynajmniej 
niewystępujące przeciw niemu. Rozdawał też tytu­
ły, chresty i niektóre prowincyonalne ciężary zno­
sił- Puszczono w obieg bardzo uprzejmy list im­
peratora Aleksandra pisany do Ogińskiego miano­
wanego jU4 senatorem Rosyjskim. Był on odpo 
wiedzią na adres, w którym pewna liczba Pola 
ków zaprzedanych lub przestraszonych, wynurzała 
pję cerowi ze swoiem nieograniczonem przywiąza­
niem Owa ulga zaprowadzona w gubernii Wileń­
skiej i Grodzieńskiej, zasadzała się na tem że za­
ległe podatki można było płacić w ziarnie, a bo 
maikami podatki bieżące, na tę samą stopę co 
w prowincyach rosyjskich to jest podwajając su 
mę, z powodu straty na bomażkach. Gdy z<.ś na 
bomażkach tracono 0(1 8ta> więC była ulga o 
jednę czwartą. , . ____

Około tego czasu dała się postrzegać większa 
obfitość gotówki, a razem lepszy kurs papierów 
rosyjskich w prowincyach polskie . y a o zna­
cząca wskazówka pozwalająca domy się że 
albo Anglia dostarczyła Moskalom pienię Yi , 0 
że nastąpiło zbliżenie się, lub jakiś Cien podo­
bieństwa pokoju, co zaraz ożywiło kredyt pu 
bliczny.

Jakoż w rzeczy samej w końcu 1811 r. dowie 
dzieliśwy się o wysłaniu kilku angielskich okrę

tów naładowanych bronią i amumcyą do 
tygskiego. Gdy niezręczne dzienniki Londyńsk e 

o wysyłce tej roztrąbiły po świecje, n ie  wpuszczo­
no jej do żadnego z Rosyjskich portów, mimote- 
go wszyscy się domyślali, że miaisteryum angiel­
skie uiebyłoby podejmowało takiej wysyłki, bez 
jakiegoś cichego upoważnienia, że takowa mile 
będzie przyjętą.

W owej epoce, kiedy lada wypadek zdawał się 
priyoiyniaó dn zerkania szczególniej ze strony ro­
syjskiej; nsgle w styczniu 1812  r. moZna było  po 
strzedz pewien zwrot Diedłogo trwały. Mówiłem 
inż o pogłoskach zapowiadających podróż CLra 
po prowincyach Zabranych; pogłoski te biegały 
przez cały prawie rok. W tem ni z tego ni z o 
wego, czytamy w urzędowym Kuryerze Litewskim, 
Ukaz skazujący na karę pieniężną trzech kapita 
nów sprawników, za to, że przez ciąg kilkomie- 
sięczny nakazali na Btacyach w powiatach swoich 
trzymić wielką liczbę gotowych koni, z powodu 
spodziewanego przejazdu Imperat irskiego. Ukaz 
ten ogłoszony w styczniu, odnosił się do sprawy 
zaszłej jeszcze w sierpniu. Zresztą jak  sobie wy­
tłumaczyć, żeby sprawDicy odważyli się na podo­
bne rozporządzenie bez jakiegoś urzędowego po­
lecenia, lub dla czego tak długo karę tę trzymano 
w tajemnicy, jeśli miano ją  w końcu publikować? 
karać postępowauie pochodzące : e zbytku gorli­
wości, w oczekiwaniu wypadku, który się ciezi- 
Scił, niedowodziło bynajmniej, aby dawniejszym 
czasem nitmiano słusznych powodów wierzenia 
w ten wypadek. Te maskowania się rządu rosyj­
skiego, w niczem nieosłabiły naszej nieufncści; 
widzieliśmy tylko, że chciano zachować jeszcze 
jakieś pozory przyjaźni, ażeby nas tem lepiej o- 
szukać.

Zdarzenie zaszłe w styczniu mogło było pr/y; 
brać groźniejszą cechę, gdyby n:e roztropność 
księcia Józefa. Oddział kozaków wpadł najazdo­
wą do departamentu Siedleckiego pod pozorem 
ścigania dezerterów i przy tej sposobności po 
zwolił sobie rabować bydto i siano. Wyglądało to 
na podstępną prowokacyę, lecz Książe udał, że 
do tego wypadku nie przywiązuje żadnej wagi i

kazać ograniczyć się jedynie na przyjacielskiem  ̂
tłumaczeniu się miedzy dowódzcami pogranicz­
nymi.

Wspominałem powyżej o coraz OBtrzejszem pil­
nowaniu granic przez władze rosyjskie. Surowe 
to postępowanie mogło być usprawiedliwione 
względami polityczuemi; lecz czernie dawało się 
usprawiedliwić, owe pozorne zwolnienie surowości 
pogranicznej, kryjące niekiedy podstępne sidła. Fe- 
wien Litwin, Wołodkowicz, syn jenerała zostają­
cego kiedyś w służbie francuskiej, otrzymał od 
rządu rosyjskiego paszport do Księstwa; a jednak 
w przejeździć przez tamoinig w Brześciu, pomimo 
najogólniejszego paszportu, został aresztowanym 
wraz ze swoim słnżąeym. Obydwóch przetrząśnię­
to od stóp do głów, porozprówano im suknie, a 
chociaż nic a nic nieznaleziono przy nich wrzu­
cono ich w kibitki, i zataszczono do Petersburga. 
Spodziewano się zapewne, że ten młodzieniec bę­
dzie miał przy sobie jakie listy od ojca, mie­
szkającego wtenczas pod Mińskiem, lub od in­
nych polskith patryotów. Wołodkowicz, od które­
go wprost mam te szczegóły, stanąwszy w Peters­
burgu, zamknięty byl zaraz w więzieniu; tam na­
wiedzał go sam minister policyi Bałakow bada­
jąc z kim ojciec jeg) żyje, z kim utrzymuje sto 
sunki tak w Księstwie jak na Litwie. Dopiero po 
dwóch tygoduiacb puszczono go na wolność i naj­
surowiej zakazano, ahy się niepokazywał posłow i 
francuzkiemu jenerałowi Lauriston. Ostrzeżono go, 
iż każdy jego krok pilnie będzie śledzony, a za­
tem niema co lepszego robić, jak natychmiast je­
chać do Warszawy, dokąd na prawdę wolno mu 
jest udać się. Tym sposobem pierwotny paszport, 
podpisany przez samego pierwszego ministra ks. 
Romonzowa był tylko podstępną łapką. Ilekroć 
nieufność między dwoma państwami dochodzi do 
tego stopnia i takiej wywołuje obchodzenie się 
tylekroć wojna bywa niedaleką.

Pomimo wszystkich ostrożności rosyjskich, mnó­
stwo przybywało do nas młodzieży mianowicie 
z prowincyi litewskich. Zaciągali się oni na o- 
chotników, z przyzwoleniem, lub bez przyzwolę 
nia rodziców i opiekunów. Jeżeli niemogli oszukać

czujności urzędoików tamoiennych, roblami otwie­
rali sobie wolny przejazd.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

O s t a t n i  S ł o w i k .
Powieść.

W złupionćm gnieździe, kędy z płową dziatwą 
Osiadła wschodnia kukułka,

Został się ptaszek; wróbel czy jaskółka,
Przed latem zgadnąć nie łatwo.

Zaledwie pierzem porosła ptaszyna,
W promieniach złotćj jutrzenki, 

Dziecięcym głosem już nucić poczyna,
I rajskie marzy pioseuki.

Głodnych kukułcząt zazdrosna czereda 
Z pasierba śmiała się codzień:

„A to mi śpiewak! to wróbel przychodzień, 
Idż precz! śpiew jadła nam nieda!

— Jaśnie wielmożne! przestańcie się g n ie w a ć ;
Niech tylko przeżyję wiosnę,

Natchnioną piersią ja wam będę śpiewać, 
Pieśni wesołe, miłosne!

— Śpiewać? co, śpiewać! co się tobie nie śni?
Przestań nas baśniami d u r z y ć -  

A to włóczęga! nam nie t r z e b a  pieśni;
Idż sobie żebrać lub s łu ż y ć .

— Czy drzewa majem zaczną mę odziewać,
Czy późna zagrzmi nam jesień.

We dnie i w nocy ja wam będę, śpiewać, 
Głosem nadziemskimi uniesień!

— Co za głos dziki! co za płowe pióra!
A won do łasa, nieuku!

To w róbel! dusić wróbla! dalćj, hura!
A kuku (wrzeszczą), a kuku!

— Tęsknoty słodzić, do boju zagrzewać,
Czuwać nad wami w ukryciu,

Zimą i latem ja  wam będę śpiewać; 
Tylko zostawcie przy życiu!

—  T o  nasze gn iazdo, te  g a je  s ą  nasze ;
Na drogę masz trochę zboża;

Zasie! z pieśniami, idź-że sobie wasze 
Na góry, lasy, bezdroża!

Idź zkądeś przyszedł!
— Ja pójdę do nieba, 

Kiedy mię świat ten odpędza;
Weźcie te dary: mnie zboża uietrzeba,

Mię żal zabije, nie nędza!“

I raz ostatni zlatając do ziemi
Zanucił płaczem wygnańców;

I  raz  ostatni, tony słowiczemi,
Zachwycił gaju mieszkańców.

Róża spłonęła, umiłkły powiewy,
Wdzięcznićj się ranek uśmiecha;

Nigdy, mówiono, podobnemi śpiewy 
Śpiące nie giały nam echa.

Śpiewaj wygnańcze z rodzinnego gniazda;
Niech płacz ukoi cierpienie,

P ó k i  nad czołem błyszczy twoja gwiazda,
I głosu płyną strumienie!

Bo wkrótce żwirem zajdą twe oczę ta ,
Obca cię trawa p o g rzeb ie ;

Twoja piosenka, na ziemi poczęta,
Jutro zakończy się w niebie.

Słowik (bo to był słowik, jak  powiastka niesie),
Już nigdy niezaśpiewał w niegościnnym lenie.

Krystyn Ostrowski.
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patów zakonu, i otrzyma z rąk  tegóż infułę, pa 
storał, krzyż i pierścień na wzór biskupów. Nie 
wątpię, iż wiadomość ta ucieszy mieszkańców Kra 
kowa, dokąd rodak nasz nową godnością przez 
Stolicę Apostolska obdarzony za dni kilka od­
jeżdża.

Wrócił do Rzymu inny rodak nasz X. Mieczy­
sław Ledóchowski nuucyusz apostolski w Nowej 
Grenadzie. Po rewolucyi, ja k a  tam nastąpiła  nowy 
rząd w ygnał go z Bogoty; X. Ledóchowski w yje­
chał po założeniu protestacyi w imieniu Stolicy 
św. K ardynał Antouelli la rdzo  serdecznie go przy­
ją ł i oświadczył mu, że Ojciec święty pragnie go 
natychm iast widzieć pomimo choroby. X. Ledó­
chowski przeznaczony jest podobno na nuncyusza 
apostolskiego w Hollandyi.

Papież cierpiący jest znowu na różę w lewej 
nodze, a lekarze rozkazali mu zawiesić posłu 
chania i przyjmować tylko niezbędnych go­
ści. Zgryzł się on także śmiercią Locatellego, za 
bójcy żandarm a Velluti, którego dziś rano ścięto. 
Świadczyło przeciwko niemu wielu żołnierzy fran 
cuzkich przytomnych zabójstw u; mgr. Aunibaldi, 
obrońca jego przed trybunałem  konsulty, gorliwie 
się za nim ujmował, ale życia mu ocalić nie zdo­
łał. Dzienniki włoskie utrzym ują że Locatelli był 
niewinnym, że go skazano niesprawiedliwie za ­
m iast prawdziwego zabójcy który uc iek ł; siła osób 
w Rzymie to samo powtarza *). Locatelli wstępu 
ją c  na rusztowanie zawołał g łośno : „Niewinny je  
stem ! niesprawiedliwie mię skazano!" ale bębny 
głos jego  przygłuszyły. Okazywał ja k  najw iększą po­
gardę dla księdza, który mu asystował, spowiadać 
się nie chciał, plunął mu w oczy, i krzyczał ty l­
k o 1 „Niewinny jestem !" Sam głowę na kłodzie 
położył w ołając: „Lepszy ja  męczennik od tych 
co tam ginęli w Kolosseum!" Plac bowiem, gdzie 
tracą winowajców znajduje się blizko amfiteatru. 
Jakoż całe stronnictwo anneksyjne Locatellego za 
męczennika uważa. B rat jego przed dw unastą laty 
zamordował byl sekretarza konsulty Ewangelisti. 
Matkę, żonę i dzieci Locatellego wysłano wczo­
raj do F rasca ti; żona spodziewała się do końca 
że ułaskawionym  zostanie. W ojsko francuzkie po­
rządek na placu stracenia utrzymywało. Sami 
Francuzi przeciw niemu św iadczyli; ż id en  Włoch 
nie śmiał bojąc się sztyletu.

W idie św iadectwa znakomitej osoby, która ją  
sama czytała u kardynała Antonellego, istnieje no- 

nota gabinetu tuileryjskiego do turyńskiego, 
w której p. Thouvenel zapewnia barona Ricasoli 
w imieniu Cesarza, iż Francuzi Rzymu nigdy nie 
°puszczą, i że ew akuacya chyba wtedy dopiero 
Nastąpi kiedy Ojciec święty porozumie się z Ce- 
8arzem około środków utrzym ania spokojności i 
n ,®Podległości Głowy Kościoła bez pomocy fran- 
cuzkiego oręża.

®  tutejszych dyplomatycznych sferach utrzymn- 
je się przekonanie, że F raucya nie wierzyła z po­
czątku by jedność w łoska ustalić się mogła, że 
teraz jest nastraszoną obrotem w ypadków i obra­
żoną na p. Ricasolego, który zapow iediiał z góry: 
że jednej piędzi ziemi w łoskiej nie ustąpi. Tu 
tejsza dyplom acya powiada także, iż p. Ricasoli 
prędzej niż złożyć urząd lub w yrzec się Rzymu, 
rzuci się  raczej w  ram iona rewolucyi i opierając 
się na Anglii zerwie stanowczo z Francyą.

Kraków 2 października. C. k. Namiestnik na­
dał Mikołajowi Rybce, kandydatow i stanu nauczy­
cielskiego, posadę pomocnika nauczycielskiego przy 
drogiej szkole głównej w Krakowie.

W i e d e ń  1 października. Dzisiejsze posiedze­
nie Izby niższej Rady państw a rozpoczęło się od 
interpelacyj. Naprzód Riccabona z Dalmacyi in­
terpeluje M inistra Stanu z powodu, że gdy uni 
Wersytet w Padw ie otwartym jes t jedynie  dla mie­
szkańców królestw a Lom bardzko-W eneckiego, a 
dczniom z innych prowincyj nie wolno tam słu­
chać n uk, przeto uczniowie włoscy z Tyrolu, D .l 
t ta ty i  i Istryi nie mogą słuchać n tu k  w oj czy 
Stym języku. Czy rząd zam yśla od zaczęcia roku 
Btkolnego znieść ów interdykt na włó k ą  młodzież 
innych prowincyj państw a? Minister przyrzeka dać 
niezadługo odpowiedź.

D rugą interpełaeyę podpisali W odzicki, Smolka, 
MUblfdd, WieBer ( Oestr. Złg  błędnie wydrukowała: 
Kuzieni8ki, zamiast: Wodzicki), O znajm ują oni, że 
Ministrowi sprawiedliwości zapewne je s t z dawniej 
szej interpelacyi wiadomo, iż redaktor Ołosu  p. 
Zygmunt Kaczkowski więziony je s t pod śled z tw em  
z powodu procesu wytoczonego dziennikowi o zbro­
dnię stanu. Rozprawa sądow a w tym procesie 
ma się rozpocząć 2go października. A gdy w moc 
brzmienia kodeksu karnego w tedy tylko prawnie 
postanowionem być może tajne posiedzenie rady 
sądowej, jeżeli oskarżony tego się dom aga lub j e ­
żeli nakazują to względy obyczajowe, z drugiej 
żaś strony byłoby to przypuszczać zam iar ubliżają 
°y rządowi, jeśliby  mniem ano, że legalne w tej 
8prawie postępowanie mogłoby na u siać  bezpie­
czeństwo m iasta Lwowa albo i całego kraju; prze­
to podpigani, bez względu na tę  okoliczność, iż 
obwiniony ju ż  od dwóch miesięcy trzym any jest 
pod k lu czem , i że n u m er, o k tó re g o  s k a r g a  w y to  
C Z O ną została, z a b ra n y  z o s ta ł p rz e d  j e g o  w y p u ­
szczeniem na świat, p y ta ją : „Co zam ierza mini- 
steryum sprawiedliwości przedsięwziąść, ażeby za­
sada jaw ności sądów nie była w tym przypadku 
naruszoną?"

Interpelacya ta  może za późno postawioną zo­
stała w wilią rozprawy końcowej p. Kaczkowskie­
go. Minister jeśliby chciał jednak  uczynić prawu 
zadosyć, jeszczeby telegrafem mógł o tem porozu­
mieć się z sądem. Niebawem dowiemy się, czy 
interpelacya przyniosła jakow y skutek.

Potem minister policyi bar. Mecsery odpowiada 
Ua daw niejszą interpełaeyę Prażaka względem 
okólnika Nam iestnictwa morawskiego do urzędów 
Powiatowych, nakazującego im baczyć pilnie na 
Owijających się po kraju  emisaryuszów czeskich 
1 morawskich, buntujących lud przeciw rządowi 

ogóle, a przeciw p. Giskrze w szczególe. P 
Minister mówi, że namiestnictwo m orawskie spo 
^odow anem  zostało do tego rozporządzenia spo 
ratni stronnictw, które przybierały cechę zatrw a 
bojącą, tudzież iż dowiedziało się, że studenci po­
stanowili podczas wycieczek w akacyjnych podbu- 
r*ać narodowości. Ża studenci nie dla rozrywki 
podróżowali, to przekonyw a koncert nieharmouij- 

F ja k i dali w  Holiszowie przed pewDym do

W d. 29 czerwca podczas demonstracyi w Rzy 
zabito żandarma. Teraz utrzymują, że niejaki Gia 

cy?10 Castrucci zeznał przed prokuratorem we Floren- 
że on zabił żandarma w Rzymie i uciekł; dowie- 

się zaś, że kogo innego oddano pod sąd, wy­
ło 8ię być zabójcą. Dano o tem znać telegrafem 

n *ymu, lecz już było za późno. (P. Red. Cz.)

mem pod nieobecność jego w łaścicieli. Minister 
przytacza, że na zjazd słowiański na górę Ho 
styóską sposobiono się jakby  do wielkiej demon­
stracyi. W reszcie oświadczył, że nie pochwala for­
my w jak ie j okólnik był wydany, tudzież bezpo- 
trzebnego jego  motywowania, ale w gruncie rze 
czy nie może naganić kroków ostrożności przez 
namiestnictwo przedsiębranych.

Dalój przystąpiono do obrad nad ustaw ą gmin 
ną. Przy art. 1 5 , od którego dziś się rozprawy za­
częły, a który mówi o opodatkowaniu własnótn 
gmin na cele gm inne, m inister P lener zaleca pro 
jekt rządowy, który przepisuje, że sejm  orzec ma, 
ja k  dalece on lub gm ina wyższego rzędu oznaczyć 
ma wysokość podatków  na potrzeby gminy. Zy- 
blikiewicz był zarówno przeciw projektowi rządo­
wemu ja k  i projektowi w ydziału, a  to m ając na 
celu zostawienie gmiuie rozleglej szćj autonom ii. 
U trzym ywał on , że tak  zwane dodatki do poda­
tków gminnych nieznane są  w Galicyi. W nastę ­
pnym numerze dam y sformułowane artykuły , na 
tćm posiedzeniu uchwalone, a przytaczam y tu arty ­
kuły przyjęte na posiedzeniu poprzednićm : Jako  to: 

Art. X  przyjęty został bez zmiany, a zatćm tak, 
jak  jest zamieszczony w projekcie komisyi (Czas 
Ner 192); z powodu jed n ak  popraw ki p. Helcia do 
art. YHIgo, wypadło dołożyć do art. Xgo następu­
jący w końcu jego  ustęp:

„W arunki zaw arte w tym artykule (X) odno­
szą się również do tych członków gminy, którzy 
wchodzą do rady goiianćj n a w e t bez wyborów." 

Nastęone artykuły  przyjęte przez Izbę brzm ią:
XI. Ustawa krajow a przepisze urządzenie repre- 

zentacyi gminućj przez ordynaeyę wyborczą z do­
statecznym względem na zabezpieczenie interesów 
osób wyżćj opodatkowanych.

XII. R ada gminna (wydział) je s t w sprawach 
gminy organem uchwalającym  i czuwającym, a na­
czelnik gminy organem zawiadującym  i w yko­
nawczym.

X III. Naczelnik gminy odpowiedzialnym jest 
przed gm iną za swojo czynności urzędowo, a  pod 
względem przekazanego zakresu działalności, tak ­
że przed rządem.

XIV. Jak  w projekcie (p. Czas Ner 192).
—  W edłng depeszy telegraficznej z Tryestu z d.

1 paźdz., na posiedzeniu Rady miejskiej w d. 30 
września oświadczył podesta (burmistrz), że Ce 
sarz w d. 18 września potwierdził wnioski Mini­
stra stanu w spraw ie w ykładów naukow ych; na­
stępnie oznajmił burm istrz: Ponieważ m unicypil- 
nośei niestosowne naznaczono miejsce w kościele 
katedralnym  podczas uroczystości, a Namiestnik 
ośw iadezył, że niemoże tego już zm ienić, przeto 
wystosowano podanie do Ministra stanu. Municy- 
palności należy się miejsce tuż po nam iestniku; 
w razie przeciwnym takow a we własnej kaplicy 
odbywać będzie nabożeństwo (zapewne w dzień 
imienin cesarskich w d. 4 października). Zgrom a­
dzenie uchwaliło podziękować podeście za obronę 
praw municypalnych.

—  Organ autonomistów niemieckich Volksstimme 
w G radcu wychodząca, zamieszcza na czele num e­
ru swego z dnia 1 października następujące ogło­
szenie :

„Gradec 30 września. Dziś rano na rekwizycyę 
c. k. Sądu krajow ego w spraw ach drukowych, od­
była się rew izya policyjna w redakcyi i d rakam i 
Volksstimme, w skutku której redaktor odpowie­
dzialny został aresztowany. Skonfiskowano wszy­
stkie rękopism a, listy i znalezione dzienniki. Ró­
wnocześnie odbyto rewizyę w m iszkaniu naszego 
szanownego w spółpracownika p. M ahlera, której 
rezultat niemiał żadnego skutku.®

P. Mahler właśnie co otrzymał uwolnienie po 
długiem internowaniu swem w Gradcu i m iał wy­
jechać do W iednia, gdzie dawniej mieszkał.

Wanderer donosi w liście z Gradcu, że zabrano 
w redakcyi Volksstimme wszystkie je j num era i 
zawieziono je  do policyi. Podczas dwumiesięczne­
go trw ania tego dziennika 24 artykułów  w stęp­
nych było inkryminowanych, a  to począwszy od 
ogo numeru, szło tak  kolejno. Prokuratorya uzna­
ła za stósowne, zam iast wystąpić od razu przeciw 
pierwszemu artykułow i który je j się zdaw ał nie­
właściwym, uśpić czujność dzienuika i czekać, pó 
d  się m iara nieprzepełni. Redaktor cdpowiedzial- 
ny p. Tanzcr został zaraz aresztowany. (Nieoależy 
gradeckiej Volksstimme mieszać z wiedeńskim 
dziennikiem tej samej nazwy, w ydaw anym  przez 
p. Rosentala, który przed kilkom a miesiącami za­
czął wydawać swój dziennik, potem go przerwał, 
a teraz znów po jednym  num erze co dni kilka 
wydaje i ju ż  dociągnął do 5go. P. Rosental znany 
jest ze swoich różnych projektów finansowych, po 
litycznych, ekonomicznych itd. które oczywiście 
w tajem nicy trzym a i tylko prospekta na nie o- 
głasza. W liczbie tych projektów  był i ten, aby 
spłacić wszystkie długi Austryi i jeszcze skarb 
zaopatrzyć w pieniądze. P ro jek t ten dotąd nie zo­
stał wprowadzony w p rak tykę; należało go też 
autorowi spróbować na m niejszą Bkalę, tak ja k  
się robi ze wszystkiemi w ynalazkam i, które w mo 
delu m uszą praktyczność sw oją wykazać. Modelu 
tego nie widzieliśmy dotąd.)

— Ołos dep. A nt. Zygm unta H elcia na poste  
d zen iu  I z b y  n iź s zó j w  R a d z ie  P a ń s tw a  w  d. 2 7  b. m . 
(z sp ra w o z d a ń  s ten o g ra fic zn y ch .)

Gdy wniosek wielce szanownego mówcy, który 
mnie p o p rz e d z ił....

P r e z e s  (przerywa mówcy). Racz pan chwilę 
tylko zaczekać. Zapytam  jedynie kto jest za wnio­
skiem bar. Tinti.
T-i?ar' Tioti P°staw ił następny w niosek: W ysoka 
•Unit *fcz^  nęhw alić , aby bez zmiany dodana zo- 

5 °  ^ y k u l u  VII projektu komisyi druga a- 
TTotawa k . .przedh>żenia rządowego, k tóra brzmi: 

k srm \n l°ha 8tauow i> czy i ja k  dalece człon- 
* bod i  f z ,wyhoru z mocy opodatkow ania

swego ą o iście, bądź przez zastępców w re  
prezcntacyi gminy udział brać m ogą"

Czy kto popiera ten w niosek? (dzieje się) Wnio­
sek je s t poparty.

D r I l e l c e l .  Zapisałem  się j a fe0 mówca co do 
artykułu VIII, lecz “ ,aIem w myśli, ża mógł bym 
tę sam ą prawie wnieść popraw kę j a t  8zano wny po­
przednik mój bar. Tinti, z m ałą tylko różnicą. Nie 
będę pow tarzał powodów jak ie  mnie równie ja k  
szanownego poprzednika mego skłoniły do wnie­
sienia popraw ki, gdyż niemógłbym tego tak do­
brze ja k  on uczynić. Na tom się przeto wkrótko- 
ści ograniczę co się właśnie odnosi do różnicy me­
go wniosku.

W e wniosku moim, który będę miał zaszczyt 
zaraz odczytać, uwzględniam głownie dobro gmin 
wiejskich. Często ja ż  w w. Izbie była mowa, że 
w ogóle nie wszystkie kraje pod względem inteli­
gencyi gmin wiejskich stoją na rówui. U nas jest 
właśnie także ten wypadek. Jeżeli w tćj lub owój 
prowincyi anstryackićj w gminach wiejskich wy­
kształciły się niektóre żywioły inteligencyjne, to

w innyeh rzecz się ma inaczój, musimy przeto sta_ 
rać się o ile m oiua, nasze żywioły inteligencyi 
właśnie w gminach w iejskich wzmocnić, i to nie- 
sztacznie je  dopiero wprowadzać, lecz właśnie pod 
nosić żywioły s ta łe , z gm iną już najbliższemi sto 
an n k a tni spojone. Jeżeli więc w. Izba, o czem po 
całćj dyskusyi nad artykułem  1 niewątpię, przyj 
mie zaproponowany przez bar. Tinti głos przyro­
dzony (Virilstimme) to wniosę większe rozszerzenie 
tego praw a pod względem, k tóry  nie może się wam 
bynąjmnićj wydawać arystokratyczno-tendencyj- 
nym i niebezpiecznym. Pragniem y w kraju  naszym, 
aby równie ja k  nąjwyżćj opodatkowani m ają głos 
przyrodzony, równie i w gminach w iejskich du- 
chowieństwo^go miało.

Pasterze dusz, są w dzisiejszych stosunkach na 
szego kraju, obok w iększych posiadaczy, obok naj 
wyżćj opódatkowaućj inteligencyi, praw ie jedyną 
zresztą inte igeucyą, k tóra  z grom adą w na jb liż ­
szym stoi związku. Żywioł ten chcielibyśmy tak 
ściśle spoić z gminą, aby wybór jego niezależał 
od przypadku, lecz aby wcielony był w reprezen- 
tacyę gminy ju t  z mocy osobistego swego stosun­
ku. Wniosek mój oparty na ustępie przedłożenia 
rządowego, brzmieć będzie następnie:

„Ustawa krajow a stanowi, czy i jak  dalece człon 
kowie gminy bez wyboru bądź osobiście, bądź 
przez zastępców, w reprezentacyi gminy udział brać 
m ogą“.

Jeżeli nie stawiam  żadnćj różnicy między tynas, 
którzy z mocy opodatkowania, lub z mocy osobi 
stego stanow iska bez wyboru do wydziału gminy 
wnijść mogą, czynię to dla tego, aby z takićj lub 
owakićj redakcyi niewyszło mylne pojęcie, które 
by się może tendency jnem , może niebezpiecznem 
wydawało, i dla tego zdaje mi się najstósowniej- 
szem całkiem pominąć równie podstawę opodatko­
wania, ja k  podstaw ę jakiegobądż oznaczonego sta 
nowiska osobistego , któreby inaczój mogło być 
tłumaczonem, i to ściślejsze oznaczenie pozostawić 
jedynie ustawie kr-jow ćj, aby określiła w edług 
stosunku krajów , jak iem i m ają być te żywioły 
inteligencyjne, któreby przyjąć można bez wyboru 
do wydziału gm iny.

Sądzę, iż dostatecznie wykazałem powody, d la­
czego tak  stawiam  mój w n iosek ; co się tyczy re ­
szty zgadzam  się csłkiem  z motywami poprzedni­
ka mego bar. Tinti i nie będę ich pow tarzał.

—  Głos księcia Sanguszki na posiedzeniu Izby  
panów w R adzie  państwa w d. 27 b. m. (z spra­
wozdań stenograficznych).

Chciałbym sobie tylko kilka uwag pozwolić, lecz 
bardzo prosić muszę o pobłażanie, gdyż bardzo żle 
mówię po niem iecku; powiem więc tylko p^rę 
słów. Słyszeliśmy tu wczoraj znakomitą mowę J. 
E. p. Prezesa Rady państw;-. J . E  utrzym ywał że 
oswobodzenie ziemi pociąga za sobą zniesienie len- 
ności. Nierozumiem praw a leunego, gdyż w ojczy 
znie mojćj s to su n e k  ten  je s t  ca łk iem  n ie z n a n y . 
Stosunki G alicy i staw iają mi całą tę rzecz w nie­
co g ro żn em  świetle. Tysiące jest pr/.ykładów, że 
się tam  trzeba istotnie lękać 0 prawo w łasno­
ści. Jeżeli się w innych częściach monarchii tak 
dzieje ja k  w Galicyi, to można prawie powiedzieć 
że praw o własności jest czczem słowem.

Jeżeli co rządowi choćby najmuiejsze nasuw a 
przeszkody, to niemasz więcćj prawa własności 
Zdumiałem usłyszawszy, że patent z 7 wrześaia 
1848 jeszcze j i s t  ważnym. Sądziłem, że kiedy mi 
nisteryum prz dłożyło parlamentowi ustawę o znie­
sieniu lennictw a, patent z 7 września już uie je s t 
ważnym i zdziwiłem się bardzo że je s t nim j e ­
szcze. Chciałbym przeto tylko zwrócić uw agę w. 
Izby, że nietrzeba się dać porywać na tę poebyłą 
równię, na którćj stoimy w tych czasach od ro k u  
1848. Bliżsi tego jesteśmy niż sądzimy. Tyle mó­
wiliśmy o wolności, a  jeszcze obok istnięje przy­
mus, tyle ofiar niesiemy duchowi ezasu.^ Lecz cóż 
to je s t duch czasu? W id z il smy najlepiej u siebie 
Tym duchem czasu były artykuły dzienników wle- 
d tńrkich. Te same rzeczy, które tu za liberalne i 
bardzo liberalne uważano, zaprowadzono u nas 
z pomocą żandarm eryi, z pomocą asystencyi woj 
skowej i kijów.

Jeżeli się to nazyw a wolnością, to . . .  ! Sądzę 
że winniśmy się zawsze ściśle zastanaw iać ja k ą  
drogą idziemy, winniśmy strzedz praw a własności, 
i nie postępować dalćj po tćj drodze, na jakąśm y 
weszli; dotąd zaszliśmy dosyć daleko. N !e ma już 
poddanych i dziękuję Bogu codziennie że ich wię 
cój nietuam, że moje sumienie nie je s t jaż obcią 
żonę ich losem , lecz iść dalćj niewidzę powodu 
Dla tego głosuję z większością komisyi.

Królestwo Polskie.
W dziennikach warszawskich z d. 30 września, 

ogłoszono następujące urzędowe doniesienie o dal 
szych wyborach do Rad Powiatowych i Miejskich.

„Otrzym ane przez Komisyę Rządową Spraw  W e­
wnętrznych doniesienia, przedstaw iają w dalszym 
ciągu, następujący obraz ruchu wyborczego w kraju.

W dniu 12 (24) września r. b. w Okręgu Ko­
walskim wybrani zostali do Rady P o w ia to w e j Wło­
cławskiej, na członków: M aryan  R u tk o w sk i, S ta n i­
sław Z ab o ro w sk i, L u c y a n  O rp iszew sk i.

N a  z a s tę p c ó w .- F e lix  W o d z iń sk i, Karot Liip8Kl, 
J ó z e fa t W ich ro w sk i.

W dniach 11 (23) i 12 (24) września r. b. w 0 - 
kręgu wyborczym Maryampolskim, w ybrani zostali 
do miejscowej Rady Powiatowej, na członków: X. 
Roch Buczeniewski, X. Ton asz Dobryłło, Dyonizy 
S karżyński, Leon Szukszta, Józef W ojzbun, Wi­
ktor Szabuniewicz, Jan  Bergm an, August Henke, 
W iktor G aw roński, Konstanty Ferguss, K arm aa 
Bloch, Julian Hryncewiez, Julian Żaryn, Jerzy Fren- 
tzel, Kazimierz G odlew ski, Jerzy M ielke, L topold 
Filipkowski, Andrzej Trzeciak.

Na zastępców : Józef Byki ty , X. Pius Battosz- 
kiewicz, Ju lian  Gottowt, Julian Mfiller, X. Józef 
M uraszko, Stanisław  K ierśnicki, Ignacy Kulwiec, 
Tadeusz Borysewicz, Jan  Lej, Jan  Bhehler, M ko- 
laj Krysztofow icz, Onufry Sredzińśki, Hipolit Ja- 
rzembowisz, Antoni Cbrostow sk i, Brunon Gorczy- 
cki, Albert Goebler, Ludwik Molier, K asper Gosk.

W duiu 11 (23) września r. b., w ybrani na człon­
ków Rady Powiatowej w okręga wyborczym Mław­
skim : Aleksander K arpiński, Józef K osińki, Wło­
dzimierz Kisielnieki, Klemens Telakowski, Ludwik 
Stempniewski, Teofil Olszewski.

Na zastępców : A leksander O w czarski, Szymon 
Hndowski, Paweł Krośnicki, Igu. Bojanowski, Szy 
mon Lepert, Stan. Wołoski.

Do składu Rady Miejskiej miasta Łodzi, na w y­
borach dnia 12 (24) i 13 (25) b. m , powołani zo­
stali na członków: Józef Paszkiewicz, T om .sz Su- 
d ra , Maxymilian L ajnw eber, Jan  Jarzem bow ski, 
L y d o r Kem piński, X. Wojciech Jakubow icz, Adolf 
L ikieraik, Jakób  Lipiński, Edw ard Ludw ig, Ber 
nard Ginsberg, K an,l Geblig, Ludwik Grohman.

Na zastępców : Andrzej Jezierski, A ugust D res­
sier, Dawid Dembiński, Franciszek Sim m a, F ri­

drich-August Hilleman, Herman Konsztadt, Michał 
Bernowicz, Juliusz Szefer, J a a  Audrysiewiez, Ka 
roi Rejmau, Adolf Taube, Ludwik G ajer.

Nadto o d b jły  się w tymże czasie wybory w O 
kręgach wyborczych: O lkuskim , Szydłowskim, 
Łom żyńikim , Pułtuskim . N azw iska i imiona wy­
branych, po nzupełaieaiu wyborów, w innych okrę­
gach, Powiaty w łaściwe składąjącycb, do wiadomo­
ści powszechnej podane zostaną."

— Z naszćj strony dodać tu możemy doniesie 
nie o rezultacie wyborów do Rady Powiatowćj 
w jednym z okręgów wyborczych Powiatu Mie 
chowskiego, a mianowicie w okręgu szkalbmier- 
skim. Zjechali się wyborcy w liczbie 112, a po zaga 
jeniu zgromadzenia wyborczego przez Ksawerego 
Ponińskiego, sędziego pokoju okręgu szkalbm ier 
skiego, który, według ustawy, przewodniczy wybo 
rom, wybrali większością głosów na członków Ra 
dy Pow iatow ćj: Marcelego Masłowicza (korespon 
denta byłego Tow arzystw a Rolniczego), M ieczysława 
Chwaliboga, Józefa Fricza, Zelisława W endrychow- 
8kiego (właścicieli z emskich) i starozakonnego.Da- 
wida Słomnickiego obywatela z miasta Działoszyc; 
na zastępców w ybrani zostali: ksiądz K onstanty 
Rodkiewicz (dziekan szkalbm ierski, proboszcz z Mi­
chałowa), Feliks Chwalibóg, ksiądz Ludwik Trem- 
bowolski, Józef Potocki i Adam Wielowiejski. W  o 
kręgu tym była taż sam a trudność przy wyborach 
co w Olkuskim, że znaczna część obywateli posia­
dających zaufanie m ieszkańców , obo<5 stało m io  
szaa w Królestwie, jest przez rząd uważana za 
obcokrajową i została wyłączoną przez Naczelni­
ków Powiatu ze spisu wyborców i wybieralnych. 
Rezultat wyborów w jedoym  okręgu wyborczym 
Powiatu O lkuskiego, to je s t w okręgu oknskim , 
odbtych na dniu 23 w rześaia, a o których wspo­
mina powyżćj doniesienie urzędowe, podaliśmy już  
w Nrze z 27go września.

Kzonik.% roiejaoowa i £*£ran iosns,
R r n k ó w  2 października. Jarmark tutejszy od­

znacza się przedewszystkiem piernikami, tak iż zda­
wałoby się, że Kraków chce iść w zawody z Toru­
niem i Kijowem o sławę pierników, które też tem 
były u nas dawnićj, czem ciastka cukiernicze dzisiaj. 
Na jarmarku krakowskim mnogo straganów i kramów 
piernikarskich, a między niemi pp. Molęcki z Krako­
wa i Lewicki ze Lwowa idą o lepsze. Ten ostatni 
rozłożył prawdziwą armię pieszych i jezdnych żołnie­
rzy, krakusów i kosynierów, a przytem cały arsenał 
wszelkiego rodzaju broni palnćj i siecznćj, a wszyst­
ko z piernika. Jakiś psotnik, bo inaczćj przypuścić 
nie można, dał znać, niewierny komu, że p. Lewicki 
wiezie broń ze Lwowa do Krakowa, więc mu w Rze­
szowie opieczętowano paki a w Krakowie je zrewi­
dowano. Pokazało się oczywiście, że arsenał był pier­
nikowy, i p. Lewicki sprzedaje broń, działa i amuni- 
cyę bez żadnćj przeszkody.

— Pewna służąca kupiła w Hamburgu szal za 200 
talarów i zapłaciła gotówką. Uderzyło to kupca i za­
wiadomił o tem policyę, przewidując, te  te pieniądze 
mogą pochodzić z kradzieży. Policya zrobiła śledztwo,

z niego się wykazało, że na ten szal złożyło się 
wiele dziewcząt i kupiło go jako strój wspólny, w któ­
rym naprzemian co dzień ma jedna z nich pokazywać 
się na mieście. Otóż to komunizm!

— Jutro we czwartek dnia 3 października, Ś. Kan- 
dyda i Lukrecyi.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T r y e s t  1 października. Na parowcu angielskim 
przytrzymano wczorąj około 70 skrzyń mieszczą­
cych w sobie 3,000 strzelb, które były deklarow a­
ne jak o  surowe żelazo. (Późniejsza depesza dono­
si, że jedną  tylko przytrzym ano skrzynię z bronią, 
która przeznaczoną była do innego portu, a m yl­
nie w Tryeście został* na ląd wyniesiona. Presse 
zamieszcza jeszcze depeszę z T ryestu z Igo  b. m., 
iż na pokładzie jednej am erykańskiej barki znale­
ziono i zabrano trzy skrzynie fałszywych bank­
notów).

B e r l i n  1 października. Doniesienia z Bremy 
m ów ią, że w zamierzonćj konwencyi morsk.ćj 
z Prusami 4ry punkta się m ieszczą: 1) Brema ma 
zapłacić pew ną kwotę Prusom; 2) Prusy będą mo­
gły zaciągać m arynarzy na ziemi brem eńskićj; 3) 
Brema tćj samej m a doznawać opieki na morzu 
co i Prusy; 4) Obustronnym poddanym  służy ró­
wne praw o przy obsadzauiu stopni wojskowych.

P a r y ż  1 października. Cesarz Napoleon przy 
był dziś rano do Saint Cloud. M onitor dzisiejszy 
podaje wiadomość telegraficzną z C arogrodu, iż 
Mehmed Rużdi pasza mianowany został ministrem 
wojny w miejsce Nam ika paszy.

P a r y ż  1 października. Wiadomo ju ż  nrzędo- 
wnie, że bank podnosi dyskonto na 6 %•

R z y m  30 września (przez Paryż). Na tajnym  
kon8ystorzu dziś odbytym, Papież w alokucyi w y­
raził się  o wypadkach włoskich i wygnaniu arcy­
biskupów z Neapolitańskiego, jako też  o spraw ach 
kościelnych w M eksyku i Nowćj Granadzie.

T u r y n  30 września. Dzisiejsza Opinions donosi: 
W Ferrarze zaszły drobne niespokojności, które 
jednak zaraz stłumiono.

Równocześnie zeszły się interpelacya hr. Wo 
dzickiego w Izbie deputowanych Rady państw a 
z powodu procesu przeciw  Głosowi m ającem u się 
oddywać przy drzwiach zam kniętych we Lwowie, 
i aresztowanie redaktora gradeekiój Volksstimme 
wraz z wytoczeniem mu procesu (p. Wiedeń) 
Z tego powodu deputow any K laudi złożył wnio 
sek 116 podpisami opatrzony o śpieszoe przedsta 
wienie nowćj ustaw y drukow ćj, a w dziennikach 
wiedeńskich, którym  i o w łasną chodzi skórę, od­
zyw ają się głośne skargi. Być więc może, iż od­
roczenie Izby po uchwaleniu ustaw y gminnćj 
wstrzymane zostanie skutkiem  tego naglącego 
wniosku.

Gdy z jednej strony w zorowy porządek i spokój 
z jakim odbywają się wybory po powiatach i noa 
stach w Królestwie, co nawet przyznają u rzęd o w e  do 
niesienia, św iadczy o politycznej dojrzałości naro­
du; z drugiej strony bezprawia i gwałty p<>Pe “ »  
ne ciągle przez dowódzców wojsk ro8y (8 IC 
nierzy i naczelników wojennych, i uchodzące bez 
karnie, okazują, że nowy Namiestnik jenerał 
Lambert nie zamierza lub też nie ma w ładzy  
znieść stan wojenny i system sam ow olności jaki 
dotychczas nad Królestwem ciążył, i nie zamierza 
lub nie ma w ładzy wstąpić na drogę, któraby pro­
wadziła do zadosyćuczynienia potrzebom narodu. 
Gwałty popełnione w  M ławie, w  Suwałkach, w 
Kaliszu itd. uchodzą bezkarnie, lub co najwięcej 
kończą się  na translokacyi dowódzcy popełniają­
cego bezprawia; sam owolności jenerałów Wagnera,

Rożnowa, Rudaaowskiego itd. nie staw iają tamy; 
a ja k  daleko ta  samowołność się posuw a, dał 
świeżo przykład pułkow nik Petrow  w Ostrołęce, 
który nie zw ażając na liczne ukazy i reskrypta 
cesarsk ie, rozporządzenia Rady Adm inistracyjnej 
itd., rozpędził wyborców w tem mieście. Bardzo 
złą także wróżbą względem dobrych chęci rządu 
jest nieprzyjęcie przez N am iestn ika memoryału 
podanego przez wszystkich biskupów  i rządzców 
dyecezyj Królestwa, powtórzonego w czoraj w n a ­
szym dzienniku. Namiestnik, za którego pośredni­
c tw em — ja k  mówił niedawny reskrypt do niego 
wydany — miały i m ają dochodzić do C esarza 
przedstawienia rzeczywistych potrzeb i ogólnych 
życzeń kraju , i na które Cesarz za zaufanie zan- 
faniem miał odpowiadać, — Nam iestnik ten nie 
przyjmuje przedłożenia uczynionego przez dygni­
tarzy kościoła i całe duchowieństwo. Czyż przez 
to nie je s t dane Zaprzeczenie całemu owem a re ­
skryptow i? Jeżeli Nam iestnik nie ma w ładzy ta ­
kiej rzeczy uczynić, ja k  było przyjęcie owego m e­
moryału, to jakże mógł z tak  ograniczoną władzą 
przyjąć stanowisko i podjąć się zaspokojenia po­
trzeb narodu ? Czyż może naród w tak ciężką we­
pchnięty niedolę i ucisk, zaspokoić *8amemi*grze- 
cznemi łagodnemi słówkam i?

Lecz mimó tego Rady Pow iatow e, M iejskie i 
Rada S ta n u , niepowinny zaniedbać swego obo­
wiązku w yrażen ia , ja k o  t y m c z a s o w a  r e p r e -  
z e n t a c y a  k r a j u ,  życzeń i praw  narodu do au­
tonomii narodowej. Jeżeli jednak w prowincyach 
dawniej Z jb ranych  nie będzie również uznaną na­
rodowość polska i nie otrzym a praw  jej należnych, 
napróżno w yglądać uspokojenia kraju. D la tego 
kto sobie tego życzy, m usi się i o tamto upomnieć.

Napręż mie uczucia narodow ego w całćj bez 
w yjątku ludności w szystkich m iast i miasteczek 
Królestwa, coraz więcćj się potęguje i coraz dziel- 
nićj objawia. Jak  to uczucie je s t  silne i wysoko 
rozwinięte w każdćtn najm niejszem  m iasteczku, 
ten tylko pojąć może, kto się temu z b liska przy­
patrzył. Chcąc przeszkodzić, aby to uczucie n a ro ­
dowe nie rozwijało się w ludzie w iejskim , ajenci 
nieprzyjaciół naszych ukazują się w różnych m iej­
scach szerząc między ludem fałszywe i dziwne 
wieści, między innem i, że szlachta i studenci z a ­
mierzają go mordować. Wieści te w wielu miej­
scach przyjm owane są ja k  należy przez włościan, 
którzy się z nich śmieją, lecz w niektórych wsiach 
wieści te przestraszają i bałam ucą lud wiejBki, a 
aczególnićj, że są  podawane wraz z podniecaniem 
żądz zaboru i grabieży. W spomoi I ś my  j u ż ,  że 
jeden z takich ajentów  przechodził wsie po nad 
granicą galicyjską w okolicach Olknsza i Miecho­
wa, a chociaż, jakto dowodnie nam wiadomo, 
w wielu wsiach wieści przez niego głoszone przy­
jęte zostały po większćj części przez włościan ze 
śmiechem lub z oburzeniem, aroznosiciel ściganym 
był naw et przez nich; jednak  we dwóch wsiach, 
Korzkwi i Wierzchowiu zdołał zastraszyć ludność 
włościańską, iż ta  chwilowo uciekła do lasu. J a ­
kiś włóczęga ujęty przez w ójta gm iny po<|j01ku- 
szeni i badany dzisiaj przez władzę sądow ą, po­
czytywany je s t  za owego ajenta. Podobnćm pod­
burzaniem zatrudnionego żołnierza urlopowanego 
pochwycić miano w Działoszycach. Stósowne k a ­
zania m iane przez księży na wielkich odpustach, 
poprzednio w Częstochowie a niedawno w klasz­
torze Sto krzyskim  na Łysćj G órze, gdzie zgro­
madziło się do 40,000 ludu, wywołały bardzo do­
bry wpływ na włościan.

Cesarz rosyjski wyjechawszy z pałacu L iw adia 
w Krymie, zwiedził Teodozyę i Kercz, lecz dalszćj 
podróży na K aukaz podobno zaniechał i w raca do 
Moskwy.

W e W łoszech usiłuje jeszcze ciągle reakeya 
wywołać zaburzenia to w neapolitańskiem to w Ro­
mami. W neapolitańskiem  w ylądował znów mały 
oddział z 20 aw anturników  hiszpańskich złożony, 
a w prowincyi Avelino i Benevencie uczynili re- 
akcyoniści ostatnie wysilenie, aby podniecić rozbo- 
j \  Podobny charakter m ają  na sobie niespokojno- 
ści w okolicach Ravenny i Ferrary .

Ostatnie wiadomości przesłane przez konsnlów 
francuzkich z Czarnogóry i H ercegow iny, przed­
staw iają położenie rzeczy w tych krajaeh bardzo 
grożnem i wróżą ważne wypadki. W Czarnogórze za­
wezwano całą m ęzką ludność zdolną do noszenia broni 
aa w ojnę przeciw Turkom , a  Bośniacy i Serbowie 
zam ierzają przyjść na pomoc walczącym z w oj­
skami tureckiemi. Czarnogóra zaczepiona przez 
Turków, m iała uczynić oświadczenie, że nie scho- 
?ra oręża do pochwy,, dopóki nie zostanie jć j 
oddana je j odwieczna posiadłość na brzegu morza 
Adryatyckiego, k tóra jć j zapewnia związek z E u­
ropą i dowóz żywności. Wolne działanie Omera 
paszy a  raczćj zatrzymanie się  w działania, wzbu­
dza znów nieufność w Turkach, którzy renegato­
wi zaczynają  niedowierzać; g d y  tymczasem Omer 
pasza wstrzymany je s t w działaniu już przez sam 
górzysty i trudno dostępny dla większych mas te ­
atr w ojenny w Hercegowinie, ju ż  przez środki ja ­
kie Czarnogóra na granicach rozwinęła, już nako- 
niec przez pośrednictwo wielkich mocarstw, a mia­
nowicie Francyi i Rosyi. Gazeta Zagrzebska do- 
oosi, iż Czarnogórcy wysłali posłannika do Cesa- 
rya Napoleona, aby się u ją ł za nciśnionemi cbrze- 
ścianami w Hercegowinie i Czanogórze.

Lloyd  peszteński zamieszcza depeszę z Zagrze­
bia z 30go, która donosi: 100 Serbów wpadło przez 
Drinę do Bośnii; Turcy spiesznie zgromadził się 
ua obronę sw oją i przyszło do kilku utarczek.

Z am erykańskiego teatru wojennego wiadomo­
ści przez Nowy Jo rk  do 19 września dochodzące 
a które w depeszach zostały już  podane, brzm ią 
pomyślnićj dla Unii; * chociaż na głównem  polu 
walki nad P o to m a k ie m  stan rzeczy pozostał bez 
zmiany, ua obu jednak skrzydłach tak  w Missouri 
jak i na w y b r z e ż a c h  morskich, powodzi się unio- 
nistom, którzy gotują- now ą w ypraw ę na wybrzeża 
Stanów południowych.

Ostatnie depesze telegraficzne „Ciasn*.
W i e d e ń  2 października wieczór. Dziś w Izbie 

uiższćj Rady państw a wniosek Klaudego uznany 
za naglący, którego celem było wyznaczyć wydział 
1 12 członków złożony dla wygotowania projektu 
do ustaw y drukow ćj, znalazł w osobie ministra 
Schm erlinga poparcie w imieniu rządu, jakkolw iek 
istnieje już  inny projekt rządowy do nstawy dru­
kowej i tylko czeka za tw ie rd zen ia  cesarskiego, aby
Izbie być przedłożonym. Wniosek Klaudego przy­
jęty  został jednom yślnie. Projekt rządowy do ta-
-uejże ustawy pójdzie do tegoż wydziału. Mowa 
Klaudego i oświadczenie Schm erlinga p rzy ję te  zo­
stały ja k  największemi oklaskam i.

Antoni K łobukow ski, r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .



CZAS z Czwartku 3 Października 1861,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K rak ó w  2 Października
Banknoty polaki* za 100 złr. now . . . zip.
Ruble obrączkowe agio...................................
Talary praskie za 150 iłr. now................. talar.
Srebro nowe.....................................................zlr.
PólimperyaJy rosy jsk ie ....................................
Napoleondory 20-fr............................................
Dukaty holenderskie w ażne..................... .....

» anstryackie.................................... .....
Listy zastawne galic. zknpon. na mon. kon. „

„ „ „ „ na wal. aasr. ,
Obligaeye indemn. z kuponami . . . . „ 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. . , 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 70% „ 
Listy zastawne polskie z kuponami . . zip

W i e d e ń  2 Październ ika  (telegraf.)
5% M e ta lik i...................................................
5% Pożyczka n a ro d o w a ..............................
Akcye banku naród, wiedeńs..........................

„ banku kredytow ego.....................
Srebro..................................................................
Londyn 10 funt. szterl....................................
Dukat pojedynczT.............................  • • .

«y.s»/

W ie d e ń  1 Października. 
P o ż y c z k a  s k a rb o w a .

5 %Metaliki na wal. a n s t r . ........................ ,
5%  Pożyczka narodow a..............................
5% Metaliki na mon. konw.............................
5*/, Oblig. indemniz. niższćj Austryi . . . 
»V. i  ,  wigierskie . . . . ,
'  / „ chorw. słow. ban. ,

,  galicyjskie . . . . ,
„ bukowińskie . . . .

5 % „ ,  siedmiogrodzkie . ,
5% „ .  innych krajów ko r.,
5% Pożyczka nowa w enecka.........................

L is ty  z a s ta w n e .
8% banku naród. 12 m iesięczn e .................

„ „ ,  6 l e t n i e ............................
a a » 10 l e t n i e ............................
a a ,  losowane w wal. austr. .

4% Tow. kredyt, ga licy jsk ie .........................
P o ż y c z k i  lo te r y jn e .

Losy poż. skarb, z r. 1860 c a i e .................
S ,  .  * r. 1839 cał® . . • •
,  „ ,  z r. 1854 na 4*/, • • •

Bilety rentowe C o m o .................................. ...
Losy zakładu kredy tow ego .............................

,  tryestskie na 4) % ..................................
,  żeglugi par. na Dunaju . . ................
,  Księcia Esterhazego na 40 złr...............
a Księcia Salm , 4 0  ,  . . . .
,  Księcia Palffy , 4 0 .......................
,  Księcia Clary , 4 0  ,  . . . .
,  Hr. St. Genois , 4 0  ,  . . . .
,  Miasta Budy , 4 0  ,  . . . .
,  Księcia Windischgrktz 20 ,  . . . .
,  Hr. Walds-.ein , 1 0  ,  . . . .
,  Hr. Keglewicza , 1 0  ,  . . . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e .

Akcye banku naród, austr.................................
,  zakłada kredytow ego..............................
a żeglugi parowćj na Dunaju......................
a kolei pdłnocndj Ces. Ferd........................
a ,  rządowćj .............................* .  • *
a ,  zachodniej Ces. E lib........................
,  ,  Pardubickićj.......................................
,  ,  N adcisańsk ićj...................................
,  a Południowej.......................................
,  ,  Galicyjskiej . . . . . . . . . .
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne).

Amsterdam 100 zł. hol..................
Augsburg 100 zł. nadreó...............
Berlin 100 tal....................................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. . •
Genua 100 lirów piem.....................
Hamburg 100 marków . . . . . . .
Lipsk 100 tal.....................................
Liwerao 100 liró w .........................
Londyn 10 funtów. . . . . . . .
Paryż 100 franków.........................

W a lu ty .
Cesarskie korony..............................

,  pół k o ro n y ..................... ...
,  dukaty na w a g ę ..................
a ,  obrączkowe . . . .

Złoto a l m a r c o ..............................
N apoleondory ..................................
Suw ereny..........................................
F ryderyk i..........................................
L uidory.............................................. ...
Suwereny ang ie lsk ie .........................
Imperyały rosyjskie..............................
Srebro ..................................................

,  kupony ......................................
Talary związkowe..................................
Pruskie bilety kasowe.........................

iądajł płacą
348 342
111 109
74; 7 3 ;

135 134
11 18 U  2
10 88 10 72
6 44 6 31
6 54 6 44

85 50 84 50
81 75 81 —
6 8 ; - 67*—
80 50 79 50

172; 170)
1001 99}

złr. 0.
67 —
80 40

7S6 _
183 60
135 —
136 25

6 54

3

i 4
’5> 3

a **  4 
7
3 ł

61 50 
80 50
er 20
88 50 
68 2 i 
68 50 
66 59 
65 25 
65 28
87 50 
94 —

100
103 -
97 — 
86 — 
82 —

83 50 
115 50 
86 50
17 -  
120 75 
125 -  
96 50
98 — 
37 — 
36 25 
36 — 
36 25 
36 50 
23 25 
23 25
18

759 — 
181 70 
430 — 
2013 

274 -  
166 -  
120 
147 — 
234 -  
171 -

114 -  
114 60

114 75

100 75

61 30 
80 40 
67 — 
87 50 
67 25 
67 60 
66 — 
64 75 
64 50
87 -
93 -

99 50 
102 75 
96 75
85 80 
80 50

83 30 
115 -
86 25 
16 50 
120 50 
124 -
96 —
97 60 
36 50 
36 — 
35 50
35 75
36 — 
23 — 
22 75 
14 75

757 — 
182 50 
428 — 

2011 
274 -  
165 50 
119 50 
147 -  
233 — 
170 50

113 75
114 25

114 60

100 75

L w ó w  30 Września.
Dukat holenderski..........................................

,  austryacki...............................................
Pólimperyał ro sy jsk i......................................
Rubel ro sy jsk i...............................................
T a U r pruBki...............................................................
L is ty  zastaw ne galic. bez kupon. wal. austr.

■ n n n » w mon. kon.
Oblig. indemn. bez kupou............................
Pożyczka narodowa bez kupon.................

W a r s z a w a  30 Września.
P ółim peryaty ..................................................rubli
Obligi skarbowe................................................a

kupon ...........................................
Listy zastawne II I  o k re s u ...................... rubli

kupon . . . . . . . . . . .
Akcye kolei żclaznój warszawsho-wiedęńskiój

W ro o ław  1 Października. 
Banknoty anstryackie w mon. nowój .
Polskie bilety bankowe..........................

,  listy zastawne.............................
Poznańskie listy zastawne 4% . . . .

* * 3 ł % ...............Obligi kolei krak.-szlązk.  .................

Renta 3%
P a r y 4  30 Września.

Konsole
L o n d y n  30 Września.

135 75
53 30

6 52
6 52

10 82

135 — 
135 —

2 2j

Ls-łuwieoki z śeną, Rozalia Waliszewska ob. z Królestwa, 
dwika bar. Horochowa z Thirsfeli*. Roman z Wiednia.

W yjechali: Wojoieeh Mieszkowski rejent, Aniela Jsłowi­
eka Margrabina Wielopolska, Herniozek, Karol Forster, Jó­
zef Taczanowski, Piotr Glezmer. Skarżyński Feliks, Wincenty 
Czerny, Kisielewski Jnlian. Paszkowski obyw. do Królestwa. 
Maciej Marchewka, Oaafry Turkułł, Lzdwik Wilaski, Kdw. 
Skiba, Francisiek Truskolsski, Cyryl Msnieokl, Józef Koli- 
szer, hr. Sołtyk oflo. w. ros. do GaJioyi

HOTEL DREZDEŃSKI. Adam Tabaczyński ob. z W róblo- 
wie. Korolina Majzel w?aś, dóbr s Królestwa. Seweryna hr. 
Badaniowa wł. dobr z Oalicyi, S tanisław  Zbyszewski obyw. 
z Ojcowa.

Wyjechali: Aleksander Sterezyński obzw., Antoni Danton 
profesor do Królestwa. Artur Soden oficer do Prus. Tadeusz 
Zaklika akademik do W iednie.

(Nadesłane).

W dniu 1 W rześnia rb. w królewskim  katolickim ko­
ściele w Dreźnie, odbyt się  obrzęd m ałżeństw a pom ię­
dzy Adamem R ostw orow sk im , sęd z ią  pokoju okręgu  
T ykocińsk iego , dziedzicem  m iasta T ykocina i innych  
w ło śc i, a panną Julią R ostw orow sk ą , córką Juliusza  
R ostw orow sk iego, sędziego  pokoju, i Józefy  z  bar. Ko­
bylińskich , m ałżonków , dziedziców  dóbr Opacz w  po- 
wiecio W arszaw skim . JW . JX . de Milde prałat dom o­
w y Ojca św .,  kanonik W rocław ski i Poznański, kaw a­
ler orderu św . S tan isław a i w ielu innych, w obec zn a­
kom itych rodzin polskich baw iących obecnie w Dreźnie, 
b łog o sła w ił tej młodej parze i w pięknąj m ow ie w j ę ­
zyku polskim  pow iedzianej, w ystaw ił jej ca łą  w ażność  
obrzędu tego, oraz przyszłe obow iązki. W  czasie bło­
gosław ien ia  chór śp iew ak ów  kapeli królewskięj wykona  
stosow ne Śpiew y, poczetn cale godowa grotio w domu 
rodziców  panny młodej z  prawdziwie polską gościnno  
ścią  podęjm owanem  było. N ow ozainężna pani ta, jest 
dzieckiem  W arszaw y, tu się  urodziła, tu w zrosła , tu 
się  w ych o w a ła ; spoglądaliśm y na nią nieraz ja k  na roz 
w ijąjący s ię  piękny kwiat w iosenny, który wdziękiem  
sw oim  w szystkich  oczy  i serca pociągał ku sob ie. D ziś 
w A ugustow skie przenosząc się  strony, zo sta w ia  mię 
dzy nami nąjm ibze o sob ie w spom nienia i unosi z  so  
bą nąjszczersze życzen ia  W arszaw ian, których szacu­
nek i uw ielbienie przymiotami sw em i zjednać sob ie  
um iała. (Z Kur. Warte.)

A D A M  0 T F 1 N 0 W S K I

KRAWIEC MĘZKI,
ma za szczy t oznajm ić szanownąj P ubliczności, że  spro­
w adził n ajśw ieższe  towary z nąjpierwszych fabryk w ie ­

deńskich, angielskich i paryzkich i zaopatrzył sw ó j
Skład Snkien męzkich

w wielki wybór tow arów , jakoteż  i najdokładniejszy  
wyrób

Strojów polskich
W K R A K O W I E  

przy ulicy F loryańskiój pod L. 359, 
i takowe poleca względom  szanow nej Publiczności 

0 ^  po najum larkow aiiszycli cenach.
Dzię' ująć zarazem za doznane faakawe względy, nadmie­

ni*, źe przyjmuje wszelkie obstalunki i takowe najpunktual- 
n ój w 6 do 24, a najdłużej w 48 godzinaoh odstawió za- 
r?o*a. (1096-2-3)

(Nadesłane).

r.

Przy ulicy św. M ikołaja pod L. 441 na S tan - 
cyę z W iktem

przyjm uje s ię  U czniów .
Życzący raczy zgłosić na teraz do doma przy nliny 

Szpitalnej pod L. 404 na pierwsze piętro od franta, s  od Igo 
Października w wykazane miejaoe. (1087-2-3)

135 75 
53 20

18 70

6 50 
6 50

10 80 
18 85 
11 35 
11 5 
13 65 
11 15 
134 50 
134 76

*Z ił

In  s e r a  ty.
Obwieszczenie.

[L. 1 1 5 0 ], ____

ARCYBRACTWO
Miłosierdzia 1 Banku Pobożnego

W KRAKOW IE.
P ostępując w duchu artykułu XIX urządzenia sw o je ­

go przez Senat R ządzący  zatw ierdzonego, zaw iadam ia  
w szystk ich  których dotyczeć m oże, iż  fanty klejnotowe  
które od lat dwóch —  i sukienne, które od roku i sze  
ściu niedziel w Banku Pobożnym  zastaw ione, wykupio- 
nemi nie zosta ły , dnia 1 8  Listopada i następnych 1861  
roku od godziny 9ej z  rana do le j  z  południa, w ka­
mienicy przy ulicy Siennej pod L. 5 3  przez publiczną 
licytacyę sprztdanem i będą, a  po strąceniu ilości 
z Banku na zastaw  p ow ziętej, reszta czyli nadwyżka, 
w ciągu lat sześc iu  od licytacyi rachiyąc, w łaścicielom  
zw róconą zostanie; nie odebrana za ś , po up ływ ie  tego  
cza su , stanie s ię  Banku w łasn ością .

Kraków dnia 1 Października 1861 r.
Podstarszy Arcybraotwa:

X. Piątkowski.
(1 0 8 1 -1 -3 ) Sekretarz, Teofil Zaw isza.
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85J
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P t d ą g i  B so b cw e ■« U U j a c h  że la zn y c h

O d c h o d z ą :

Krakowa do Warttawy 7 rano —  do Wiednia 
( Wrocławia 7 rano; 3. 15 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano do Rtestowa 5. 35 
rano; =  do Prtemyila 10. 30 rano; 8 . 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano.

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór.
Okrawy do Krakowa 11 rano.
Ordnity do Stczakowy 6 . 30 rano; 2. 6  po południu.
becxakoujy ą0 Qranicy 10 . 15 rano; 1. 48popołu- 

dniu; 7. 56 wieczór.
Rteteowa do Krakowa 2. 25 po południu= z Prte- 

myila 7. u  rano; 8 . 15 wieczór.
^>r w y c h o d z ą :

Zawiadomienie.
W połow ie Październ ika r. b. wyjdzie n ie­

zaw odnie z d rukarn i „Czasu15 mój

Kalendarz powszechny
na rok 1 §6 3 .

A n o n s e ,  całoroczną trwałość zapewnioną mające, 
przyjmują się w księgarni mojąj do dnia 12 Paździer­
nika r. b.

Kraków w Wrześniu 1861 r. ( U 98-2 )
J u l i u s z  W t l d t .

Znaczny transport
Płaszczy, Burnusów,

PALETOTOW IhJlSkUH,
Haltanów i Żuawek

z ciężkich materyj wełnianych

Mantyl jedwabnych
w najnowszych fasonach

Franciszek Petrik
fabrykant płócien ze Starken- 

bachu w  Czechach,
poleca sw ój w ielki S k ład  p raw dziw ych

Towarów płóciennych,
jako to:

P łó c ien  w rozm aitych  g a tu n k ac h  i ró żn ó j szero ­
kości, C h u s tek  do nosa , R ęczników , Bielizny s to ­
łow ej adam aszkow ój w  g arn itu ra ch  n a  6 , 12 , 
1 8  i 2 4  osób, S e rw e te k  d ese ro w y ch , O brusów  

i S e rw e t do  kaw y, ró w n ież

wielki wybór gotowych
koszul damskich i męzkich,
a to aż do najc ieńszych  h afto w an y ch  g o rse tó w , 
K oszul nocnych , K aftaników , P ończoch , S k arp e tek , 

i t. p., i t. p.
Podczas mego 6cio-krotnego pobytu na tutejszym 

jarmarku, miała szanowna Publiczność sposobność do­
kładnie poznać moje wyroby płócienne, z tego powodu 
śiniem sobie pochlebiać, iż nie potrzebuję przez ogła­
szanie krzyczących jarmarcznych cenników ściągać do 
siebie kupujących, gdyż i tak moje wyroby po obąjrze- 
mu same się polecają.

Miejsce sprzedaży znąjduje się w głównym 
• * * 5  Rynku przy wchodzie w ulicę Grodzką, obok 
Księgarni Wgo F. Baumgardtena. (1114-1-3)

Wołczyniec 2  W rześnia 1861 
P oczy tu ję  sob ie za obow iązek  podać do wia 

dom ości pub liczności p rzeciw  szkodom  e le m e n ­
tarnym  zabezpieczającej się, o w zorow em  p o s tę ­
p o w a n iu , k tó reg o  doznałem  ze stro n y  T ow arzy ­
stw a A sekuracy jnego  pod  firm ą

Azienda Asslcuratrice w Tryeście
N a dniu  15  C zerw ca r. b. n aw iedziła  m ię  

w ie lk a  k lęska  g radow a, w sk u te k  k tó re j cały 
p lon  m ój teg o ro czn y  w W o łc z y ń c u , obw odzie 
S tan is ław ow sk im , zniszczonym  został. B ędąc prze 
ciw  g radob ic iu  w  nadm ien ionym  zakładzie „A zien­
da A ssicu ra trice“ z a b e z p ie c z o n y m , w yw iązał się 
zak ład  ten  z  p rzy ję tego  na sieb ie  zobow iązania 
o d w e to w a n ia  klęski e lem en ta rn ć j, ku  najw iększe­
m u zadow oln ien iu  m em u . W ied z io n y  uczuciem  
u zn an ia  d la  tak  b łog iego  in s ty tu tu , podaję  ten  
fa k t do publicznój w iadom ości z d o d a tk iem , iż 
rzeczony  zakład

Azienda Asslcnratrice1
z pow o d u  tak  p o stęp o w an ia  sw e g o  przy docho ­
dzen iu  i ob liczan iu  szkód, ja k o  też doraźnego  
w y n ag ro d zen ia , zasługu je  na po w szech n e  uzna­
nie i uw zg lędn ien ie .

Feliks Stojowski, (iois-3) 
w łaściciel W ołczyńca w obw odzie Stan isław ow skim .

Józef Pasqnalini
Z W I E D N I A ,

F ab ry k an t i H andlarz obrazów  papierow ych.
Jak po Inno jarmarki tuk i w obecnym Handel otworiył 

w sieni w domu narożnym pray nlioy św. Jana, aao.atrry- 
wsay w dobór własnego wyrobu różnego rodaaju obrazów re­
ligijnych, światowych i historyoznyoh, które oajśolowo po oe- 
naoh miernych sprzedaje, a biorącym większe ilości na han­
del 50% rabatu daje. A szozogólniój zaś na ten jarmak przy­
sposobił się we wielki zapas obrazów Antyków stalorytowych 
różnego rodzaju, a także przy tój sposobnośoi na żądanie sza- 
nownój Publicznożoi przywiózł obrazy z dziejów starożytnych 
i Królów polskich hiBtoryi; także zaopatrzył s!ę w listwy na 
ramy, które sprzadajo po bardzo tanich cenach i według żr 
cienia na łokcie i całkiem ukończone ze szkłem ramy spro 
wodzone wprost z Berlina, pozłaoane dobrym metalem, w ró- 
żnój szerokości i gatunku; zwracająo uwagę PP., ie moje ra­
my pozłaoane są dwa razy trwalsze i piękn.ejszój pozłoty jak 
z innych fabryk; przeto mam nadzieję, to PP. ra zy mię 
względnió. (1101)

‘ P o l e c a się

SUKIEN DAMSKICH,
w s z e l k i c h  S t r ó j ó w  n a r o d o w y c h ,  ja k o - 
tói P łaszczy, M antyl, Z arzu tek , Kołder, i B ielizny 
p o d ł u g  n a j ó w i e ż s z y o h  m ó d  i po n a j -  

u m i a r k o w a ń s z y o h  o e n a o h .
T eo fila  M ańkow ska,

przy ul. Sławkowskiój nzpraeoiw „Hotelu Saskiego11 Nr. 261 
na pierwszóm piętrze w ofloynie. (1104-1-4)

Władysław Lewicki
Z E  L W O W A ,

Przybył na ja rm a rk  tu te jszy  ze znacznym  zapa­
sem  P ie rn ik ó w , S o rbe tów , K onfitur suchych , 
P asty llek  o w ocow ych  i ro b ó t w oskow ych , p o le ­
ca jąc  się  w zględom  ezanow nćj P ub licznośc i.

M iejsce sprzedaży  n ap rz ec iw  • H otelu D r e ­
zd eń sk ieg o .!  ( 1110- 1- 8)

MYDŁO
H enr. M ichauda w  P a ry ż u  do w yw abian ia plam

z S u k ie n  s z tu k a .....................................................1 5  ce.
P aryżu  do m ycia rąk  m i-

   „
B ielizny 1 fun t

31 „
Hermann

D em arsona w
g dałow e 9  łu tó w  .

Millyego w Wiedniu do 
wagi w iedeńsk iej. . . 

w handlu Karola
w KRAKOW IE. (1113 - 1 —)

Wysprzedaż zupełna!
podczas ja rm a rk u  w  k ram ie  pod Nr. 8  w  R ynku  

T o w aró w  su k ien n y ch , ja k o  to :

Kortów, Tyflów, Szyncielów
I innych materyj modnych dla Mężczyzn i Dam po ocnach 

najniższyoh poleca szanewnój Publioznośoi
(1103-1-3) L u ite  H irtehfeld .

c. k.
H O L U J

KAROLA LUDWIKA
u p r z .

G iK Ł lC .

O B  W I E S Z C  Z E N I E .
Z dniem 1 Października 1161 r.

w chodząc w  w ykonanie

przy wypożyczaniu worków na zboże
n a

oraz

d« Krakowa, Wiednia 9. 45  miH). 7. 45  wieciór. =  
* 9. 45 rano;

f  . . — 1 Otirawy (przez Botru-
min (Oderberg) * Prus) O 7 wieczór =  
z Rzestowa 8 . 40 wieczór; — g Prtemyila 
6 . 15 rano; 3. po połud.; z WuUceki 6 .40  
wieczór.

do Rtettowa z Krakowa 11. przed południem. == 
do Prtemyila 6. 48 rano; 6. po południu.

Przyjechali od \ do 2 Października.
HOTEL SASKI. Ludwik Didzikowski nnez. kopalń * J»- 

worznia. Antoni Dsbrz.ński jon. z Oalicyi. Aleksander Za- 
rembski z Ojeowa. Kazimierz Karski obyw., Feliks Wójcicki 
kaeyer^£ńbi^itaszow8Vch^jrcodora M‘erozzewskz, Józef Mfl-

W  Drukarni „CZASU “

święty zapas rękawiczek czarnych 
pragskich

jako  też 
d r u g i  t r a n s p o r t

Herbaty chińskićj
prawdziwej karawanowej
w paczkach  1ji , l/v  fun ta  i po cen ach  4, 
ł>, 6  i 8  złr. w . a. o trzym ał h an d e l T eofila 
S e iferta  w  K rakow ie.

O bstalunki zam ie jsco w e jak  najsp ieszn ie j u s k u ­
teczn ia ją  się . (UOO-i-4)

HERBATY 
Rosyjsko-Chińskićj

karaw anow ój sprow adzonej, dostać m ożna
po eenach: 1 funt wagi rosyjakiój złr. 2

1 » » » n 3j

staćyach  c. k. Kolei galicyjskiój K aro la  Ludw ika o ile zasoby tychże pozwolą, 
następujące u łatw ienia  d la  Publiczności handlem  trudniącćj się, a to odnośnie do ogło­
szenia tćjże kolei z dnia 22 G rudnia 1860 r. do L. 4687.

a) Zm niejsza się kaucya na w ypożyczone wory, a  to zam iast z łr. 1, n a  80 centów' 
od sztuki i zostaw ia się stronom  w ypożyczającym  do w oli, czy takow ą kaucyę w go­
tówce, lub innych rządow ych papierach lub effektach podług  dziennego kursu  złożyć zechcą

b) W ynagrodzenie za w ypożyczenie w orów  w ilości ‘/2 cen ta  od sztuki za jeden  dzień 
pozostaje ja k  dotąd niezm ienne; postanaw ia  się jed n ak  w olny przeciąg czasu do w ypo­
życzenia w orów  dla p rzesy łek  na galicyjskiój kolei na  2 dni, zaś d la  przesyłek do in ­
nych kolei na 3 dni.
sk-i h»a  VT°1ljóvv wJ'P°^yczony ch)które jed n ak  nie zostały użyte na  p rzesy łkę  ko leją  Galicyj 

o) Pp7 p s / °  Pr(^ 'ne zw rócone były, n ieprzyznaje się żadnego wolnego od op łaty  czasu, 
lei f A l lp v i^ z -  na Pow!'^t w ypożyczonych próżnych w orów , jes t w olne od op łaty  na  ko-

^  '  d °  ‘4 i  9 , 8 0 ,1  a d r e 8 ° W aĆ ‘
N ależytość od p rzesłanych  na pow rót worów do obcych kolei, musi być przez od 

dającego  takow e  uiszczoną.
W iedeń dnia 2 5  Września 1 8 6 1  r. ( ito s  i- s )

Ges. król. uprzywilejowana kolej galicyjska Ka r o l a  Łndwika.

J » » n n 4
* » n « » 8
* * » n ri 6
4 » n » » 8
4 » n » n 40

fs j^S p ried aż  obok plernlkaraa Lewickiego aaprieeiw Do. 
mu bankierskiego Wgo K iro h m k y e ra  

(1100-1-3) J. Ani. Szymański.

Subjekt Aptekarski,
posiadający  dok ładn ie  język  n iem ieck i i po lsk i, o - 
patrzony dobrem i św iadec tw am i, m oże m ieć m ie j­
sc e  w  A ptece podp isanego  w  K R A K O W IE .

( to  )  j y  M o l ę r l z i ń s k ł .  a p t e k .

v A s -

rep rezen -

a

DYREKCYA
i owarzystwa powszechnego zabezpieczenia 

sicurazioni Generali“ w Tryeście
podaje niniejszem do publicznej wiadomości, iż swoją dotychczas przez p. Józefa Bartla 
towaną główną ajencyę dla miasta Krakowa i okolicy oddała w ręce

p a n a F, G u m p l o w l c z
właściciela handlu przy ulicy Grodzkiej Nr. 85.

Imieniem Dyrekcyi Towarzystwa „Asicurazioni Generali" 
J . B . G o l d m a n a ,

jeneralny pełnomocnik.
Powołując się na powyższe ogłoszenie, podpisany ośmiela się zwrócić uwagę szanownej 

Publiczności na ugruntowaną w całej Europie dobrą sławę powyższego Towarzystwa które sta­
wiając jako największe i najbogatsze najpewniejszą rękojmię, odznacza się szczególnie przez pun­
ktualność i akuratność w wynagrodzeniu wszelkich szkód. Podpisany będzie się starał przez jak 
najspieszniejsze załatwienie wszelkich mu poruczonych interesów dobrą sławę i znan3 punktual­
ność towarzystwa utrzymać i coraz więcćj ustalić.
(l0Z5'4-6)   F . G u m p lo ic l c z .

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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Ogólnie ulubiony i wypróbowany 
Styryjski

SO K  Z I O Ł O W Y
jest zawsze świeży do nabycia:

T  j  W KRAKOWIE.
„ „ S c h i i b u t h a  We LWOWIE.

Cena jednej flaszki 87 centów w. a.

J. C. Engelhofera
S ł y n n a  E s e n c y a

z arom atycznych z ió ł a lpejskich
w flakonikach z instrukcyą użycia po 1 złr. w. a. 
(Przy przesyłkach pocztowych 10 cent. za opak )’ 

wanie).
_  —   (850-7-1%
D4* Krombhoka

Likier żołądkowy
( ' K r o m b h  o l z i a n a ) ,

bardzo polecenia godny na polowaniu i wycie­
czkach w góry.

Flaszka po 52 centów.

NOWO wy­
naleziona

Uodt
^ d o  u s t *

F la s z k a  8 7  c e n tó w .

Do codziennego czyszczenia zębów 
bardzo zalecająca się i wypróbowana.

*  ®  ®  ® ®  s s i i s s  Si i

£ 3

Dom zajezdny w miejscu korsratnem, OT:
przy Klep iriu , z lokalem na szynk lub garkuehnię, m iesi' a- 
niami, osobnem sk'c;em, wsypkumi, Piwnicami, obszernem pc- 

I f i i * 111' każdego ozasu z wolnój ręki Jo sprzedania. 
Blizszyeh wiadomości udzieli w/aśeieiel pod L. 3 f m. V I 
m rę.,kały K. Z. (1010-3)

P ro szę  w szystko  zau w aży ć  II 
Najpierwszy i największy, zaszczytnie znany

skład wszelkiego obawia
BEHNAHDA BERNARDY

majstra szewskiego z Wicduia
poleca wysokićj szlachcie i szanownej Publiczności swój 
nąjobflciej zaopatrzony skład wszelkiego gatunku

Bucików i Buciczków
Damskich, Męzkich 1 dla Dzieoi

p o d  g w a ra n c y ą  za  najlepszy  to w ar, i p 0  c e ­
n ac h  s ta ły c h  n p niższych.

Miąjsce sprzedaży znąjduje się w pierwsze; Im,. 
-bok bukienmc, od rogu u1 cy św. Jana, vis d t , ", 

landlu W. Fischera tuż przy b uLie Franciszka Wolfia
trawca damskiego z Wiednia. (1093-3-6.)

Wysprzedaż Win!
W restauracyi w dworcu kolej żelaznej w DR2E- 

dYŚLU, są różne wina, a mianowicie:
Francnzkie, Reńskie, Węgierskie

1 Anstryackie
W butelkach, a to tak pojedynczo jak i w wię­
kszych party a cb, po z n i ż o n / c h  o e n a o h  
w każdym czasie do nabycia. ‘ ( ' -07-3 )

O łaskawe liczne zamówienia uprasza.
J ó z e f  S o lterer ,

Restaurator w dworcu kolei w Przemyślu.

Doniesienie Jarmarczne.
Mam honór oświadczyć snnow nój Publiczno­

ści, iż przywiózłem na zbliżaj cy się jarm ark tu- 
ejszy najnowsze towary bławatne, jedwabne, weł­

niane i bawełniane, także sukno, płótno i bie- 
izny stołowe w różnych gatunkach i najtańszych 
enach.

Lokal V « “ h ły  na Slradomiu w Kamienicy 
ana S. W ekalera pod Nr. 14  „ ,p Beoivvl 0 ’

dowogo . w mieście rynk w bu zi(| sd 
moją firmą Nr. 100. r

(1099-2-8) J- B i t  t e r  m a n n
Riądica Drukami, Antoni Rother.


